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wrychodzi o godzinie 6-tej wieczorenra. 


Nauka religii w Królestwie. 


(Keresp. „Gaz. Nar.*) 
Warszawa 8 czerwca. . 

Ogromne wrażenie sprawił nadeszły w po- 
łudnie telegram rosyjskiej Agencyi telegraficznej, 
donoszący o ukazie, którym car rozkazuje, aby 
nauka religii katolickiej we wszyst- 
kich męzkich i żeńskich szkołach 
średnich w gubęrniach Królestwa 
polskiego udzielaną była w języku 
polskim. Wiadomość tę podawano sobie z ust 
do ust z żywem zadowoleniem. 

Smutna sprawa nauki religii w gimnazyach 
siedleckich i lubeiskich została wreszcie w ten 
sposób, zgodnie ze słusznością, załatwiona. Po 
ukazie dzisiejszym żaden z rusyfikatorów już nie 
waży się targnąć na prawo nauczania i uczenia 
się religii w języku ojczystym. 

Ukaz tej treści był gotowy zaraz po pierw- 
szem zajściu w gimnazyum siedleckiem. Na przed- 
stawienie jednak gen. gubernatora Czertkowa, że 
byłoby to ustąpieniem przed buntem, car, zwła- 
szcza, że powtórzyły się demonstracye, tym ra- 
zem już — jak Przegląd Wszechpolski swego 
czasu przyznał — inspirowane przez narodowych 
demokratów (grupę wszechpolską), odłożył podpi- 
sanie ukazu. Czertkow też, jak tu zapewniają, aż 
do końca przeciwnym był wydaniu takiego 
ukazu. 

Tymczasem przed kilku miesiącami udała 
się do Petersburga deputacya rodziców z sie- 
dieckiego i lubelskiego i złożyła w „kancelaryi 
dla składania prośb do menarchy* odpowiednią 
prośbę. Uzyskała zarazem poparcie tej prośby 
przez dyrektora owej kancelaryi. Ten przedstawił 
carowi całą sprawę objektywnie i sprawiedliwie i 
car, idąc za swemi zasadami, wyrażonemi w ma- 
nifeście o tolerancyi religijnej, ukaz podpisał. 

Stwierdzić więc potrzeba, że wydanie ukazu 
o nauczaniu religii katolickiej w guberniach Kró- 
lestwa polskiego w języku polskim, nastąpiło nie 
skutkiem oporu i demonstracyj studantów sie- 
dleckich i lubelskich — jak to tutejsza grupa 
wszechpolska już chce dowodzić, aby stąd dalsze 
do swej awantarniczej polityki ciągnąć argumen- 
ty (Słowo polskie, mające wspólność z tą grupą, 
już przedstawiło to jako zwycięztwo narodowych 
demokratów [Preyp. Redakcyś]) — ale jest on 
wypływem osobistych zapatrywań cara i skutkiem 
prośb deputacyi rodziców. 

Podkreślić wreszcie należy, że w ukazie tym, 
użył car wyrażenia „Królestwo polskie“, tak sta- 


rannie przez tutejszych cenzorów zawsze wy- 
kreślane. Z. 


Proces przeciw 24 studentom. 


Głmiezme 10 czerwca. (Telegr.) Po prze- 
prowadzonej rozprawie przeciw 34 gimnazyastom 
o nie do tajnego stowarzyszenia (uczyli się 
literatury i historyi polskiej) zapadł wczoraj po 
8 i pół godzinnej naradzie wyrok. 

Zasądzeni zostali: słuchacz filozofii Jan 

emin na 6 tygodni, Tadeusz Powidski na 6 
tygodni, słuchacz weterynaryi Stefan’ Piotrowski 
na tydzień, Roman Grodski na 2 tygodnie, To- 
masz Grzesiewiez na 3 tygodnie, Józef Janiszew- 
ski na tydzień, Jan Kolipiński na 5 dni, Leon 
Sołyga na 3 dni, Maryan Chmielewski na $ ty- 
godnie, Michał Kwiatkowski na 3 dni, Stanisław 

eliński na tydzień, Leon Hasiński na 1 dzień, 
Matensz Maniewski na 1 dzień, Józef Orański na 
3 doi, Wiktor Ostrowski na 3. dni, Mieczysław 
Kstkowski na 8 dni więzienia. 
. _ Osk, Jan Janaszewski, Maryan Poprawsci 
i Stefan Kubliński otrzymali naganę. 


Ludwik Stasiak. 


Brandenburg 
- Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


= 


(Oig dalszy, — Zobacz nr. 160.) 

— Jeśli tak niezmiernie synowicę moją ko- 

lasz, to musisz mieć wiele dla niej pobłażenia, 
wiele wyrozumiałości... 

— Tak jest. 

— Przyjażń jest jako barwne szkło, przez 
które do kościoła tęczowe światło leci, miłość 
Jest Jako kryształ wenecki, przez który różowym 
widzimy ten świat... 

, "= Tak jest dostojny margrafie. Miłość jako 
WIOSNA, która na szarą rolę życia purpurowe, 
modre i złote kwiaty rzuca. 

— Adelajda zawiniła wobec ciebie. 

— Przekączę jej! 

— Powinieneś to uczynić. 

— Znam jej usposobienie, wiem, że zapal- 


Uwolniono zaś Wacława Wrembla, Marya- | a dzienniki opozycyjne wskazują, że łatwiejszem 


na Celichowskiego,* Antoniego Pacyńskiego, Sta: 
DONE? Wasołowskiego i Zygmunta Tomas.ew- 
skiego. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 10 czerwca. 
(Zmiana namiestnika dokonana. — Powołanie hr. 
Pinińskiego do Isby panów. — Pismo odręczne 
cesarza do hr. Potockiego. — Komisya cłowa i 
ugodowa. — Sytuacya.) 

Urzędowa Wiener Ztg. z d. 10 bm., jak to 
już zapowiedzieliśmy byli poprzednio, ogłasza 
dziś zmianę w namiestnictwie galicyjskiem, powo- 
łanie Leona hr. Pinińskiego do” Izby pahów 
i pismo odręczne cesarza” do hr. Potockiego. 
Ogłoszenia te opiewają : 

„Jego ces. i król. apost. Mość najwyższem 
postanowieniem z dnia 8 czerwca br. na prośbę 
tajnego radcy dra. Leona hr. Pinińskiego, 
raczył go uwolnić ze stanowiska namiestnika 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. ks. Krakow- 
skiem, z pełnem uznaniem jego zasług oddanych 
na tem stanowisku państwu i przenieść go w stan 
stałego spoczynku. Koerber mp.“ 

„Jego ces. i król. apost. Mość najwyższem 
pismem odręcznem z dnia 8 czerwca br na pod- 
stawie ustawy zasadniczej o reprezentacyi pań- 
stwa z dnia 21 grudnia 1867 r, powołał taj- 
nego radcę namiestnika, dra. Leona hr. Piniń- 
skiego do izby panów jako członka doży- 
wotniego. Koerber mp.* ; 

„Jego ces. i król. apost. Mość najwyższem 
postanowieniem z 8 czerwca br. powołał mar- 
szałka krajowego, tajnego radcę dra. Andrzeja hr. 
Potockiego na stańowisko namiestnika 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 
kowskiem. Koerber mp.“ 

Wreszcie Wiener Zły. ogłasza następujące 
pismo odręczne cesarza z 'd. 8 czerwca br.: 4Ko- 
chany hr. Potocki! Pańska nominacya na na- 
miestnika królestwa Galicyi i Lodomeryi pociąga 
za sobą ustąpienie Pańskie ze stanowiska mar- 
szałka krajowego tegoż Mego królestwa. Chwili 
Pańskiego ustąpienia z dotychczasowego zakresu 
działania nie mogę pominąć bez wyrażenia Panu 
Mego podziękowania za Pańskie dla Mnie i dla 
Pańskiego kraju rodzinnego poczynione usługi, 
skierowane ku dobru całej ludności. Franciszek 
Jósef I. mp., Dr Koerber mp.“ 

Komisya cłowa i ugodowa od- 
były wczoraj dalsze obrady. W cłowej przema- 
wiaż dr. Wład. Dulęba, — w ugodowej p. dr. 
Kolischer zwracał uwagę, że niewykupienie ko- 
lei Koszycko-bogumińskiej, która kiedyś była 
wspólną, względnie niewykupienie tej jej części, 
która przechodzi przez terytoryum  austryackie 
jest ze względów państwowych ubolewania go- 
dne. Kopalnie węgla, położońe na rucie Austry- 
ackiej części tej kolei, które wiele cierpią skut- 
kiem przesilenia dkonomicznego, nie mogą tą 
koleją wysyłać i węgła do Galicyi, dokąd trans- 
portuje się węgiel pruski i rosyjski. Mowca oma- 
wiał następnie sprawę frachtu kolejowego i nad- 
mienił, że inicyatywa Austryi na koriferencyi pa- 
ryskiej, zmierzająca do tego, żeby w braku wska- 
zania ruty na listach frachtowych kolej była o- 
bowiązaną wybrać drogę najdogodnisjszą dla wy- 
syłającego i odpowiadała za skutki, upadla, 
Istniejące postanowienie, że kolej w wyborze ru- 
ty odpowiada tylko wówczas, jeżeli sama wielce 
zawiniła, wyrządza wielką szkodę publiczności. 
Ubolewać też należy, że rząd nie uwzględnił u- 
chwał izby posłów z roku 1900 co do rokowań 
z rządem węgierskim, aby w myśl powyż- 
szych zasad przeprowadzić zmianę regulami- 
nu kolejowego. W końcu żali? się dr. Koli- 
scher na trudności, jakie robi zarząd wojskowy 
w Głalicyi przy budowie i koncesyonowaniu kolei 
lokalnych i wskazywał przytem na koleje lokal- 
ne Tarnów-Szczucin i Przeworsk-Dynów. Póki 
zarząd wojskowy będzie miał zawsze głos roz- 
strzygający, póty korzystne koleje lokalne wal- 
czyć będą z największemi trudnościami. 

Sytuacya parlamentarna w Austryi ciągle 
nie tylko niewyjaśniona, ale coraz bardziej chmur- 
na. Rząd głosi, że parlament zostanie rozwiązany, 
jeśli nie da się przeprowadzić ugody węgierskiej 


dem, obcy wiarą... 
— Ciężko zgrzeszyła narzeczona twoja... 
— O! Przebączę jej, przebaczę... 

Mogęż być tego pewnym? 

Najzupełniej. 

— Zatem jedźmy do Braniboru. Wspanial- 


i szej uczty weselnej, niż jutrzejsza, nie wyda na- 
| wet sam cesarz rzymski ! ! 


— W drogę! 
— Hola! Osiodlać konie! 
= Żeby tylko stanąć prędzej... 


— Pojedziem przez noc. Ze wschodnią gwia- 


zdą w domu staniem. 


Mściwoja oczy śmiały się, szepce radośnie 
sam do siebie : 

— Zbledniesz dla mnie ty jutrznio zaranna, 
zbledniesz dla mnie jutro ty słoneczko jasne! Nie 
równać ci się lilio z białością jej czoła, niczem 
jesteś różo wobec krasy jéj ust. Wam kwiaty zie- 
mi nie równać się z nią, lecz stopy mej krasa- 
wicy struić. } 

— Spędzono konie. W mgnieniu oka do do- 
mu ruszym. 

Mściwój zamyślił się chwilę. 

Słuchaj margrafie| Wspomniałeś, że 


= 


na to, pełna ognia dusza. Musiała źle się o mnie | Adelajda zawiniła wobec manie. Powiedz mi 
| OOOO EEN 


Wełny na suknie damskie 


byłoby przywrócenie normalnych stosunków, gdy- 
by dr. Koerber ustąpił. Naturalnie w takich chwi- 
lach krytycznych nie brak posłów, chcących po- 
spieszyć na ratunek i parlamentowi i dr. Koer- 
berowi. Odrodzii się więć żdszłoroczny poroniony 
projekt utworzenia koalicyjnego gabine- 
tu pod przewodnictwem dr Koerbera. Miej- 
my nadzieję, że w robocie tej nie zechcą znowu 
maczać palców na rachunek Koła niektórzy jego 
członkowie. Może zeszłoroczna kompromitacya na 
jakiś czas im wystarczy. ` i i 

Na Węgrzech syiuacya zbliża się ku 
rozwiązaniu a mianowicie, że podobnie jak w Au- 
stryi "przed kiłku laty się stało, rząd kapitu- 
luje wobec obstrukcyi. Mówią, że prócz uczy- 
nionych już obstrukcyi ustępstw, któremi się ta 
nie zadowoliła, cesarz postanowił już zgodzić się 
na zasadnicze ustępstwo, a to, sby cofnięto prze- 
dłożenie wojskowe z parlamentu i odroczono za- 
łatwienie jego aż do roku przyszłego. (Obstrukcya 
żądała z miejsca, aby najpierw przeprowadzono 
budżet a następnie dopiero zabrano się do usta- 
wy wojskowej.) 


Sprawy zagraniczne. 


JRewizyty monarsze. 


Dotychczasowe wizyty monarsze nie odbiły 
się jakokolwiek ziiacznie na polu politycznem. Ina- 
czej jest już z rewizytami. Loubet przybędzie 
jako gość do Anglii; Angliey są dżentelmanami 
i wszystko czynią, aby sprawa Oazy Fignig nie 
zamąciła stosunków Anglii z Francyą. Bomby 
i maksymówki francuskie dały straszną nauczkę 
syńom puszczy, ale dó oazy Gamej Francuzi nie 
wkroczyli, tylko po operacyi armatniej cofnęli się, 
czekając w pobliżu, co dalej nastąpi, czy zago- 
rzałcy marokańscy się upokorzą. Odpowiada to 
urzędowym oświadczsniom gabinetu paryzkiego, 
że © żaborze nie myśli. Mimo to nikt nie wątpi, 
że Frańicuzi zagarńą Fignig, który dla ubezpie= 
czenia przyszłej kolei Saharskiej jest im nie- 
zbędny — i podobno Anglia nie myśli im się 
sprzeciwiać. Na uwagę zasługuje londyńska ko- 
respondencya Berk:' Tagebłatćtu o opinii Anglii 
w tej sprawie. 

Także w Londynie godzą się na to, że na- 
pad na jeneralnego gubsrnatora Algieru pod Fig- 
nig i liczne inne naruszenia granicy francuzkiej 
przez Marokańczyków nie mogły ujść bez dojmu- 
iącej kary. ame zbjt “ezto w swoich kolo- 
ńiach «cierpiała öd podobnych wypadków, więc 
rozumie, że represya była nieodzowną. Nie na- 
leży zaraz zgóry mówić o groźnych następstwach. 
Z tego, że złoczyńcy do jednego z plemion ma- 
rokańskich należą, nie wynika żaden związek we- 
wnętrzny między tem zajściem, a rozwojem rze- 
czy w Maroku. Jak sułtana odpowiedzialnym czy- 
Bić nie można, tak też i jego nie bardzo dotknie 
karna wyprawa francuska. Zresztą” przypuścić 
należy, iż Francya poufnemi zapewnieniami uspo- 
koiła sułtana. Francya — to rzecz pewna — żŻa- 
dnego innego nie ma celu, jak tylko dać nale- 
żytą nauczkę złoczyńcom. 

„Ałe — pisze dalej korespondent — choćby 
się potrzebną okazała czasowo nawet trochę dłu- 
żej trwająca okupacya obszaru burzliwego, Anglia 
nie miała ani najmniejszego powodu do remon- 
stracyj. O co w sprawie marokańskiej chodzi An- 
glii, to już zupełnie wyjaśniono w Paryżu i tylko 
zmiana stosunków na śródziemno-morskiem wy- 
brzeżu Maroka dotykałaby żywotnych interesów 

ii — z tem zaś sprawa Fignig nie mn nie 
wspólnęgo. Nie ma przeto najmniejszego powodu 
dopatrywać się jakiejś chmury na. widnokręgu. 

„Anglia gotuje się na przyjęcie prezydenta 
państwa sąsiedniego i zaprzyjaźnionego; przyję- 
cie iędzie gorące. Już ta jedna okoliczność po= 
winnaby zamknąć usta pesymistom. Era starć 
pomiędzy temi oboma państwami, o ile ludzie 
osądzić mogą, na długie czasy minęła*. 

Co będzie z gewizytą carską w Rzymie? 
Z Berlina obiegają dwie pogłoski. Obie donoszą, 
że dnia 25 lipca car odbędzie pielgrzymkę do 
pustelni św. Serafowa (nowy święty rosyjski; 
pustelnia Serafowa leży na granicy gubernii 


ad | wyrazić, może zdjął ją żal, żem obcy jej naro- przecie, czem ona zawiniła, W jaki sposób za- 


winiła ? 

— E! co tam, dowiesz się później. 

— Obraziła mnie? 

— Jutro ci powiem. 

Mściwój dziwnie popatrzył na margrafa. 

— (Czyżby serce zmieniła ? 

— Nie, nie. Kochać cię będzie całą duszą. 
Najlepsza, najprzywiązańsza z niej będzie żona. 

— A więc cóż? 

— Głupstwo ! Zwyczajna rzecz... , 

— Jakaż jej wina? 

Mówiłeś, że każdą przebaczysz. 

— Tak jest. Przebaczę. 

Jeśli tak... 

Powiedz mi panie. Ja muszę wiedzieć. 
Przysięgniesz, że przebaczysz ? 

— Przysięgam. 

Bernard zamyślił się chwilę, wahał się, pil- 
nie patrzał w oczy Mściwoja. Prostota, dobra 
wiara i dobwoduszność w tych oczacb była. Ujął 
w ręce jego głowę, zwrócił ucho jego ku 
swym ustom i kilka słów cichych do ucha mu 
szepnął. 

— O ool! — zawył Mściwój, od Bernar- 
da odskakując. 

— Mówiłeś, że wszystko przebaczysz..-. 


niżnonowrogrodzkiej i tambowskiej); dalej zape- | 


wnia jedna, że car w sierpniu uda się do Rzy- 
mu i po drodze odwidzi ces. Franciszka Józefa 
we Wiedniu czy Ischlu, druga zaś o tym zamia- 
rze nic nie wie. We Wiedniu też nic o tem nie 
wiedzą. 

I podobno car tego roku nie uda się z re- 
wizytą do Rzymu i zapewne czekać będzie 
z nią na zmianę gabinetu włoskiego. To bowiem, 
co od rządu odpowiedział podsekretarz stanu 
Baccelli na piekielne wycieczki posłów socyali- 
stycznych d. 6 bm. w parlamencie włoskim, jest 
po prostu obrazą spodziewanego gościa. 
Scena to była iście piekielna i smutną ostate- 
cznie i dlatego tu bliższe szczegóły podajemy. 

Bocyalista Morgari jakby od niechcenia za- 
pytał, czy car przybędzie kiedy do Rzymu. Bac- 
celli odpowiedział radośnie na głos: „Tak jest!“ 
Wtedy huknęło ze skrajnej lewicy: „Nie chcemy 
go! Niechaj w domu siedzi! Precz z katem!” 
Prezydent prosi krzykaczy o spokój i daje głos 
interpelantowi. 

Morgari: „Włoskie stronnictwo socyali- 
styczne widzi się spowodowanem do oświadcze- 
nia w sprawie podróży cara do Rzymu. (Wielki 
hałas). Izba pamięta, że podczas uroczystych 
przyjęć króla angielskiego i cesarza niemieckiego 
myśmy się całkiem spokojnie zachowywali. Nie 
było ani jednej manifestacyi wrogiej (hałas), nie 
przeto, iżbyśmy się w monarchistów zamienili, 
ale dlatego, że są oni monarchami konstytucyj- 
nymi i kraje ich rządzą się parlamentarnie. W ro- 
gi akt przeciw tym monarchom byłby przeto 
obrazą dla tych narodów i to w chwili, gdy 
przez swych przedztawicieli rękę przyjacielską 
nam podają. 

„Ale całkiem inna sprawa z carem, w któ- 
rego niezmiernem państwie burżoazya inteligentna 
i łaknący godnego ludzi bytu proletaryat żyje. 
Lud nie pragnie niczego, jak tylko konstytucyi, 
a car odpowiada mu knutem, spisą kozacką, 
szubienicą, Sybirem i Sachalinem, z których tam 
kopalń nikt dotąd żywy nie wrócił“. 

Głosy ze skrajnej lewicy: Precz z ca- 
rem! Precz z kozakami! Prezydent: Usza- 
nujcie monarchę, który jest przyjacielem Italii! 
Cemandini: Ale z cywilizacyą nie ma nie do 
czynienia. (Gorące protesty większości; "napady 
na mowcę i socyalistów; wołania: Precz z gbu- 
rami! i t. p.) 

Morgari: Wszelkie wiwaty na cześć cara 
podczas jego podróży do Rzyinu byłyby wysławia- 
niem knuta, nahajki kozackiej i kata. (Ponowny 
straszny tumult; Morgari założył ręce na piersi i 
czeka). Hańba narodowi, któryby entuzyazmo wał 
się dla cara, gościnność mu świadczył. , (Żywe 
protesty; prezydent namiętnie zapewnia, ża naród 
owszem czuć się będzie uradowanym wizytą cara.) 
Na każdy sposób rząd by dobrze uczynił, gdyby w Pe- 
tersburgu zawiadomił (większość huczy jak opętana, 
socyaliści skupiają się około Morgariego).. zawia- 
domił, 'że car najlepiejby zrobił, gdyby zrzekł się 
swej podróży do Rzymu, bo inaczej go wyświ- 
stamy. 

Wszczyna się harmider jeszcze gorszy. (S o- 
cyaliści raz po raz krzyczą: Wyświstamy; 
tak jest wyświstamy!) Głosy od większości: 


A my was w czambuł poaresztujemy. Inne gło-| 


sy: A co na to powiedzą Millerand i socyaliści 
francuscy? Morgari: My nie żadni socyaliści 
francuscy. 

Wreszcie się burza uśmierza. Stąje Baccelli 
i jak najostrzej gani „niegrzeczność* sogyalistów, 
zapewniając oraz, że cały naród z całą serdecz- 
nością przyjmie cara w Rzymie. (Grzmiące o- 
klaski.) 

„Niegrzeczność”* powiada rząd |... Jakie zda- 
nie będzie o tem w Petersburgu? 

Z tonu, w jakim w tej scenie wyraża się 
będąca w ręku żydów prasa, można na śmiało 
przypuścić, że to żydowizm podmówił socyalistów 
włoskich do takica wybryków. Jak wiemy, pra- 
wie równocześnie socyaliści bułgarscy mieli na 
wiecu w Sofii z powodu Kiszeniewa uderzyć na 
Rosyę, ale zostali przez lud pobici i rozpędzeni. 


Mściwój stał niemy. Oczy błędnie latały. 
Szaleństwo było w jego oczach. Na wargach 
zjawiła się krew. Bezwiednym odruchem ręki 
chwycił się za włosy i rwał je z głowy. Na 
białej jego ręce kudliły się wyrwane dlugie 
włosy. Ciało kurczyło się nerwowo, na ustach 
pókazała się pieniąca ślina, zmieszana z pur- 
purową krwią. Patrzy na Bernarda, chce coś 
mówić... Głos marznie w gardle, usta chcą po- 
wiedzieć myśl, myśli nie jest w stanie związać 
mózg. 

— Jedźmy — zawołał Bernard. 

— Dokąd — zabełkotał Mściwój. 

— Wiesz, do domu. Na wesele... 

— (Chcesz, żeby był ślub... —  zaszeptał 
blady jak giezło Mściwój. 

— Jutro. 

— Mój?1. 

— Twój. Z Adelajdą, 

Okropnym razem uderzył Mściwój w twarz 
Bernarda, policzek rozległ się w powietrzu, ręka 
Mlściwoja chce się wbić w czerwony, szeroki 
pysk. 

— Łotrze |! 

Rzucił się margraf na Mściwoja, napad 
z obu stron był tak straszny i nagły, że nie było 
czasu dobyć miecza, że nikt miecza nie ujął, na 
pięści i pazury lecą się bić. Rozpacz Mściwoja i 


kim wyborze Magazyn Schayerów we Lwowie. 


OGŁOSZENIA i  „EDPŁATĘĘ 
rzyjmują: we Lwowie: > iministracya „Gazet; 
Narodowej“ ulica Kope:. ika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedmiu: Haasenstein & 
Fogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Rudolf 
Mosze Beilerstsdte 2 — A. Oppelik Grónangergasse 
12 — M. Dukes Nachf: Max. Augenfald & Emerich 
Lessner L Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzaile 11 i 
J. Danneberg, Ii. Praterstrasse 33; Adolf Cku- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapoesz- 
cie: Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; w 
Frankfurcie: n. M. Haasensteint Vogler i Q. 
L. Daube & Comp.; w Paryża: C. Adam Cibe- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 
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Z prasy ludowej. 


Piszą nam: 

I znowu wracam do Przyjaciela Ludu. Jak 
morze, które, gdy burza nastanie, podnosi się, bu- 
rzy i szaleje tak i Prsyjaciel Ludu zawsze stra- 
szny i rozpalony, czasami w słości szalonej bucha 
pianą, grubym strumieniem chlapiąc każdego, kto 
stanie w droze. 

Obłudnie potępia Przyjaciel ludu zjazdy 
powiatowe na wschodzie, rzekomo, że zwoływane 
są w interesie kliki czy stronictwa konserwaty- 
wnego i że „zwołującym je o lud właśnie nie 
chodzi — chociaż, a musi o ‘em Przyjaciel ludu 
wiedzieć, iż na zjazdach tych nie ma mowy o 
popieraniu tego lub owego stronnictwa, ale jest 
mowa wyłącznie o miłości ojczyzny i wiary. 

Jak zwierz zgłodniały sroży się okropnie 
Prayjacisl ludu także na te zjazdy w Galicyi za- 
chodniej, w których brali udział jedni z najdziel- 
niejszych kapłanów dyecezyi przemyskiej. Długie 
lata spędziwszy na pracy dla ludu, spracowani 
chcieli na zjazdach pokrzepić się, wezwać sfery 
wyższe do wspólnej, teraz już cięższej pracy 
wśród ludu i tak z nową bronią, z owemi siłami 
jeszcze goręcej pracować, iść nawet na zabój 
z wrogami. A że nie w duchu Przyj. ludu, więc 
w złość popada, pisząc, Że na owych zjazdach 
„przetrząsano wieś po wsi, spisywano mądrzej- 
szych włościan i obmyślano sposoby przekupienia 
ich, albo utrącenia*. 

Sycyaliści zaburzyli narodową uroczystość w 
Żółkwi, — wtoruje im Przyjaciel, wynosząc p. 
Wityka, prowodyra czerwonego sztandaru, który 
chciał awantury robić. Piękna to była uroczy- 
stość jubileuszowa dwóch wielkich wodzów, So- 
bieskiego i Żółkiewskiego, którzy w dziejach na- 
rodu polskiego świecą, jak dwie jasne gwiazdy 
na niebie. Pamięci ich nie poświęca Przyjaciel 
ludu ani krótkiego artykułu. Z całej uroczystości 
w Żółkwi najbardziej „bawi go“, jakto któryś 
z wiecowników rzucił w stronę dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego kawałek kiełbasy, niby na przypo- 
mnienie kieibasy wyborc ej. 

W artykule „Dwułygodnikowś katechetycnemu 
w Tarnowie“ cieszy się autor, że są „ludzie ze 
stanu duchownego, którzy nie chorują na posłów, 
ale idą między lud, nie po godności, lecz aby 
rany chorych goić, aby serce goryczą i niespra- 
wiedliwością napełnione pocieszyć. Duchowieństwo 
balsamem nauki Bożej goi rzeczywiście rany 
dusz "idzkich, a eo znaczą słowa najwyższego 
Pasterz \: „Iść między lud“ wyjaśnienia Przyj. 
čudu kier Polski nie potrzebuje. 


Edmond Rostand akadomikiom. 


Paryż 5 czerwca. 

Od dawna oczekiwane przyjęcie twórcy 
„Cyrana de Bergerac“ w grono „nieśmiertelnych* 
miało wreszcie miejsce wczoraj w południe. Uro- 
czystości nadano słusznie szerokie rozmiary, a to, 
co się działo wczoraj w Akademii francuskiej, 
może być chyba porównanem z pamiętną cere- 
monią, gdy do grona akademików przyjmowano 
Dumasa-syna. 

Popyt za biletami wstępu do Instytutu był 
niebywały. Sala Akademii może pomieścić co naj- 
wyżej 1500 gości, tymczasam zgłosiło się z pro- 
źbą o bilety co najmniej 10.000 osób. ŚSczęśliw - 
com, którzy posiadali karty, ofiarowywano po ty- 
siąc franków za jedną. Pałac otaczały na 12 go- 
dzin przed otwarciem jego bram nieprzejrzane 
tłumy publiczności. Zaproszeni gromadzili się na 
pół godziny przed praybyciem Rostanda na dzie- 
dzińcu honorowym. Widziałem tam między inny- 
mi generała Gallifeta, Zurlindena, którzy rozma- 
wiali z braćmi posłami hr. Castellane. 

Jedna z ostatnich przyjechała Sara Bern- 
hardt, która niemało przyczyniła się do rozgłosu 
utworów scenicznych laureata. Przybyła też ar- 
tystka Marie Legaut, która grywa rolę Roksany 
w „Cyranie* i Maryi Ludwiki w „Orlątku*. Wi- 
dziano nadto aktora Le Bargy, niezrównanego 
Percineta w „iŁomanesques*. W końcu pojawiła 
się rodzina akademika: Eugóne i Edmond Rostan- 
dowie, ojciec i zięć posty, dalej madame Rostand, 
znana w literaturze pod pseudonimem Rosemon- 


W, 


wściekłość, pokonała mar, rafa. Rozmachem szału 
uderzony w ciemię upadł Bernard na podłogę 
bez zmysłów. 

Mściwój wybiegł przed gospodę i krzyknął 
na pachołków : 

-- Za mną!!! 


e x 


Lecieli za Msciwojem jak wicher. Dokąd 
ich prowadzi, nie wiedzą, 

— Konie padają, panie! 

— Naprzód! 

-— Dokąd jedziem ? 

— Radegast!! — woła Mściwój — Ra- 
degast I 

Mściwój drogę myli, jakby na manowce je- 
chał. Pędzą milę, dwie mile bez spoczynku, bez 


wytchnienia. Co chwila słychać jęk i rzęrzenie, 
słychać wyraźnie, że Móciwój płacze. W głos 
płacze... Wyje bólem i płaczem... 

— Bogna — szlochają usta — Bogna! 

— (o mówisz panie? 

— Tyś chory książę. 

— Moja Bogna !! 


(Qiąg dalszy nastąpi.' 


de Gerard. Była ona w uroczej toalecie białej, 
trzymała za rączki dwóch synków blondynów, 
przybranych w czarne ubrańka aksamitne. 

Poeta przyjechał zwykłym fiakrem, który 
odbijał od wykwintnych ekwipaży prywatnych. 
Publiczność powitała go okrzykami. Rostand 
wstępując na schody zdjął kapelusz, z pod któ- 
rego zajaśniała lśniąca łysina; miał na sobie 
czarny płaszcz bez rękawów, surdut zdobiły 
wyszywane zielone palmy. W jednym z ostatnich 
powozów przyjechała pani Loubet z córką, mme 
de Saint-Prix. 

Do wielkiej sali posiedzeń wprowadzili lau- 
reata: Jules Claretie i Paul Hervieu. Na fotelu 
prezydyalnym zasiadał sędziwy vicomte de Vo- 
güé; pierś jego zdobył jedynie medal: virtuti 
mślóżari. Obok wicehrabiego siadział po lewej 
stronie generalny sekretarz Gastone Boissier, 
słynny latynista. Rostanda usadowiono na krześle 
naprzeciwko prezydenta. Na obliczu poety wido- 
cznem było wzruszenie; był on jednak dość swo- 
bodny; z uśmiechem witał znajomych z najbliż- 
szego otoczenia. 

Rostand na dany znak powstał i odczytał 
a raczej wygłosił z pamięci przygotowaną roz- 
prawę. Głos jego brzmiał słodko, harmonijnie, 
donośnie; znać było nieco obcy Paryżanom 
śpiewny akcent prowansalski. W lewej ręce 
trzymał laureat małe kartki, a prawą gestykulo- 
wał, podkreślając niektóre wyrażenia. Czasami 
podkręcił jasne wąsy, które odbijały od czarnych 
włosów, otaczających skronie. 

Treść rozprawy znaną już była ogółowi, 
gdyż praca ta pojawiła się wczoraj rafo w nad- 
zwyczajnem wydaniu Petit Blew. Nigdy jeszcze 
rozprawa akademicka nie była publikowaną, za- 
nim jej nie wygłoszono pod kopułą. Zgromadzeni 
słuchali uważnie wywodów poety, chcąc się prze- 
konać, czy tetst w Peźśż Bleu był autentycznym. 

Rostand rozpoczyna, oznajmiając, że miał 
zamiar ułożyć prelekcyę mową wiązaną, którą 
się częściej posługuje, niż prozą. Publiczność 
się uśmiecha; widać potwierdzające skinienia 
głów. Następuje podziękowanie przesławnej aka- 
demii, iż go raczyła przyjąć w grono członków. 
Potem oświadczył, że się ograniczy do mówienia 
o Henryku de Bornier, autorze „Fille de Ro- 
land“, swym poprzedniku na fotelu nr. XIII. Tu 
nadmieniam, że o to miejsce bezskutecznie ubie- 
gał się na krótko przed śmiercią Emil Zola. 

Rozprawa Rostanda — to arcydzieło, płód 
mistrza natehnionego i niewiadomo, co bardziej 
podziwiać, czy treść bogatą, głęboką, czy formę 
wykwintną, kwiecistą. Opowiadał więc Rostand, 
że De Bornier urodził się w noc wigilijną roku 
1825, kiedy po kościołach rozbrzmiewały radośne 
pienia jutrzni szczodrego wieczoru. Wspominał 
dalej o owej chwili, kiedy Henri, skromny mło- 
dzieniaszek-poeta był na przyjęciu u Wiktora 
Hugo i nie wiedział, jak rozmawiać ze znakomi- 
temi osobami, które otaczały wielkiego pie- 
śniarza. 

Usunął się więc w zakątek sali, gdzie wła- 
śmie spotkał córeczkę poety, która w tym dniu 
przyjęła pierwszą komunię. 

Miejscem rodzinnem Borniera jest Lunel, 
miasteczko, leżące w pobliżu Montpellier. Ta ma- 
ła mieścina uszczęśliwiła Francyę już nie jednym 
poetą, Henri de Bonri de Boruier był potorakiem 
znakomitego lecz niezamożnego rodu. Przybywszy 
do Paryża cierpi na nostalgię; postanawia więc 
wracać w rodzinre strony. Zatrzymuje się jednak 
w Tourenne, u ciotki, markizy de Rochemosy, 
U niej odzyzkuje zdrowie i wraca potemu do 
stolicy. 

Tam publikuje pierwszy tomik swych wier- 
szy i uzyskuje skromną posadę w bibliotece ar- 

iej. Na tem stanowisku pozostaje przez 
lat 20, nieznany ze swych prac szerzzemu ogó- 
łowi. Najpiękniejszy utwór De Borniera „La fille 
de Roland", wydany w roka 1868 nie otrzymuje 
dostępu na scenę Komedyi francuskiej, a to dla- 
tego, ponieważ dyrektorem teatru był Thierry, 
ten sam, pod którego sterem była biblioteka ar- 
senalska. Thierry obawiał się, aby jego podwła- 
dny nie wyrósł mu nad głowę i dlatego nie zgo- 
dził się na wystawienie sztuki Borniera. 

Przyszło do pogromu: r. 1870 przemienił 
Francyę w cmentarzyska. Ster Komedy: prze- 
szedł w inne ręce i utwór Borniera doczekał się 
premiery. „La fille de Roland* jest utworem pa- 
tryotycznym, pełnym słów otuchy, żywej nadziei. 
Publiczność przyjęła sztukę z eniuzyazmem. 
Skromnego, cichego autora tłum porwał na ręce 
i obnosił po ulicach jak tryumfatora. Nie trzeba 
dodawać, że rozprawę Rostanda przyjęto owa- 
cyjnie. 

Vicomte de Vogüé podnosił następnie za- 
sługi laureata. Mówił on, że zarówno „La fille 
de Roland* jego poprzednika, jak i „Cyrano de 
Bergerac są utworami świetnymi pod względem 
formy, a treścią swą podnoszą ducha narodu. 
Mowę pochwalną zakończył prezydent słowy: 
„Talent twój jest przeczystym kryształem; żyj 
nam długie lata na chwałę Francyi i muzy 
ojczystej *. W. Koryatowice. 


KRONIKA. 


Lawów, dnia 10. Czerwca 1903. 


Kalendarzyk. 

We czwartek 11 czerwca Boże Ciało. — Gr. kat. 
Fteodozyi. — Kal. słow. Radomiła, 

Wschód słońca 4'6, zachód 7-58. 


W płątek 12 czerwca Onufrego W. — Qr. kat 
Isaakija, — słow. Wyszomira. 

Wschód słońca 4:06, zachód 7-84. 

W sobotę 18 czerwca Antoniego z Padwy. — Gr. 
kat. Jeremija Ap. — Kal, słow. Chitomira. 

Wschód słońca 4'06, zachód 754. 


W niedsiełę 14 czerwca Bazylego. — Gr. kat. Je- 
remija, — Kal. słów. Przedzimi: a, 
Wschód słońca 4-06. zachód 7:55. 


— Obywatelstwo honorowe dla hr. Piniń- 

skiego. dalszym ciągu uchwaliły rady miejskie 
Lubaczowa i Bolechowa nadać obywatelstwo ho- 
norowe byłemu namiestnikowi Leonowi hr. Piniń- 
skieran. 
Doputacya gal. Tow. kredytowego zlemskie- 
go z prezesem drem Władysławem Kraińskim na 
cselo była u ustępującego namiestnika hr. Piniń- 
akiero, aby go pożegnać na tem jeszcze stanowisku 
i podziękować mu za życzliwą opiekę, jaką otaczał 
tę instytnoyę. Imieniem deputacyi przemówił dr. 
Kraiński i rzekł między innemi: 

„Mamy to mocne przekonanie, że Twój pobyt, 
Kzoellencyo, na tem stanowisku jest dopiero wstę- 
pem do usług publicznych, które jeszcze będziesz 
powołanym oddawać krajowi. A dlatego mamy to 
przekonanie, ponieważ Opatrzność dała Ci wielkie 
zdolności, a nadewszystko tę szozerą miłość Ojczy- 
zny i kraju i ten prawdziwy patryotyzm, który nie 
szuka rozgłosu, ale cichą, spokojną i wytrwałą pra- 
cą dąży do zapewnienia dobra współbraci i społe- 
ozeństwa. „Na tem przekonaniu się opierając i tą 
nadzieją ożywieni, polecamy i nadal Twym wsglę- 
dom naszą instytncyę*, 

Hr. Piniński serdecznie podziękował za te 
ciepłe słowa. 

— Andrzej hr. Potocki, mianowany dziś} na- 
mięstnikiem, rzeczywisty tajny radca i podkomorzy, 
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dożywotni członek Izby panów, b. marszałek kra- 


Losowania posagów. Dziś rano odbyło się 


jowy i poseł na Sejm — urodził się w r. 1861.| w gali obrad magistratu losowanie posagów fan- 


Szkoły średnie ukończył w Krakowie, poczem 
uczęszczał na wydział prawniczy w uniwersytecie 
Jagielleńskim, s następnie w Pradze. W r. 1884 
uzyskał na wszechnicy Jagiellońskiej stopień do- 
ktora praw sb auspiciis imperatoris. Ożenił się 
z Anną hr. Tyszkiewiczówną. Po śmierci brata 
Artura odziedziczył rozległe dobra Krzeszowickie. 
Do Rady państwa wybranym został w r. 1891 
z kuryi wiejskiej Kraków-Chrzanów- Wieliczka, 
Wkrótce potem wybrany został posłem na Sejm, 
a w r, 1896 członkiem krakowskiej rady miejskiej. 
Jest on trzydziestym z rzędu namiestnikiem kraju, 
od czasu przyłączenia tej części Polski do Austryi. 
Pierwszym namiestnikiem Galicyi był Antoni hr. 
Pergen (1772—1774); godność tę sprawowało tet 
dwóch członków rodziny cesarskiej mianowicie 
arcyksiążęta Franciszek (w r. 1809) i Ferdynand 
d'Este (1832—1846). Z pomiędzy Polaków sprawo- 
wali dotąd urząd namiestniczy: Wacław Zaleski, 
Agenor hr. Gołuchowski, Alfred hr. Potocki, Filip 
Zaleski, Kazimierz hr. Badeni, Eustachy ks. 
Sanguszko i wreszcie od r. 1898 Leon hr. 
Piniński. 

Zatwierdzenie docentur. Ministerstwo oświa- 
ty zatwierdziło stosownie do uchwał interesowanych 
kolegiów profesorskich, mianowanie dr. Franciszka 
Ksawerego  Lewkowicza, jako docenta pry- 
watnego chorób dzieci na wydziale modycznym 
uniwersytetu w Krakowie a dra Teodora Boho- 
siewioza jako prywatnego docenta  gomatologii 
i dentystyki na medycznym wydziale uniwersyte- 
ta lwowskiego. 


Grożby strajków rolnych. Donoszą nam 
z Budzanowa, że Rusini w połączeniu ze socya- 
listami przygotowują tam strajk na czas niw, 
usiłając doń wciągnąć i polskich niektórych 
włościan, 


Mianowanie. Namiestnik w porozumieniu z 
Wydziałem krajowym i prezydentem wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, zamianował radcę 
dworu i zastępcę marszałka krajowego, dr. T. Piłata, 
pierwszym, a Mieczysława Onyszkiewicza, członka 
Wydziału krajowego, drugim zastępcą krajowej ko- 
misyi agrarnej. Dalej zamianował namiestnik radcę 
dworu Ant. Jaegermana referentem, starostę Gu- 
stawa Briicknera zastępcą referenta teje komisyi, 
wreszcie w porozumieniu z Wydziałem krajowym i 
prezydentami wyższego sądu krajowego we Lwowie 
i w Krakowie sekretarza namiestnictwa, L, Po- 
piela, miejscowym komisarzem agrarnym z siedzibą 
urzędową we Lwowie. 

Prezydent wyższego sądu krajowego wyzna- 
czył do krajowej komisyi agrarnej członków ze 
stanu sędziowskiego: radców wyższego sądu krajo- 
wego, Alfr. Posóchowskiego, B. Żarskiego, W2. 
Wilkego i Wł. Piwockiego, na ich zastępców zaś 
radcę sądu krajowego M. Herasimowicza i radcę 
sądu krajowego dr. M. Misińskiego, 

Wreszcie Wydział krajowy zamianował swoim 
delegatem do krajowej komisyi agrarnej członka 
Wydziału krajowego, dr. St. Dąmbskiego, a jego 
zastępcą F. Rozwadowskiego, posła na Sejm kra- 
jowy i dyrektora Towarzystwa kredytowego zieme 
skiego. 


— 


Członkiem honorewym polskiego Towarzy- 
stwa przyrodników im. Kopernika mianowany zo- 
stał wozoraj na nadzwycz. walnem zgromadzeniu 
tej instytucyi profesor krakowskiego uniwersytetu 
doktor Krentz, członek-założyciel i pierwszy pre- 
zeg Tow. 


Kronika iwowska. 


Rada m. Lwowa zajmywała się na wozo- 
rajszem posiedzeniu sprawą ustanowienia etatu 
w miejskim zakładzie wodociągowym. R. Dzieślew- 
ski proponował jako referent komisyi wodociągowej 
płacę dyrektora prócz 840 koron dodatka aktywal- 
nego w kwocie 5.400 k. Natomiast komisya skar- 
bowa domaga się dlań nadania tylko 4.800 k. 
pensyi rocznej z dodatkiem osobistym 600 k. 
W głosowaniu uchwalono po dłuższej dyskusyi 
wnioski r. Dzieślewskiego z poprawką sekcyi 
skarbowej, aby dla posady adyunkta wodociągo- 
wego zuatrzeżono możliwość awansu do stopnia 
(rangi) VIII. Etat personalu wodociągowego skła- 
dać się będzie z 89 posad z ogólnymi poborami 
54.917 k. Na wniosek r. Romanowicza rada mia- 
nowała dyrektorem Zakładu wodociągów p. Aleksan- 
drowicza. 


Polskę wystawę fotograficzną będzie mo- 
żna jeszcze tylko kilka dni, bo do 14 bm. zwiedzać 
w salonie sztuk pięknych Latoura (ul. Trzeciego 
Maja). Obejmuje ona 418 prac, na które złożyło 
się 40-stu wystawców z Galicyi, Królestwa i Wie- 
dnia. Wystawa przedstawia się jakościowo okazale, 
w pierwszym rzędzie ogólnie podobają się wielkich 
rozmiarów krajobrazy i obrazy rodzajowe pp. Lu- 
dwika Davida z Budziejowic, Karola Piskorza ze 
Stanisławowa, Reginy Mikolasch ze Lwowa i Jo- 
achima Traczyka ze Lwowa, wykonane zapomocą 
techniki gumowej, naśladującej nieraz do złudzenia 
rysunki węglem, pastelem lub akwaforty a otwie- 
rającej najszersze pole dla indywidualizmu artysty- 
fotografa. Technika pigmentowa ma znacznie wię- 
cej przedstawicieli na wystawie. Należą tu wyborne 
krajobrazy pp. Ferdynanda Włoszyńskiego ze Liwo- 
wa, Stanislawa Jaroszyńskiego ze Lwowa i „Mo- 
drzewia* (godło) ze Lwowa, technika pigmentowa 
ze swą subtelnością półtonów nadaje się przeważnie 
do portretów, toż tą metodą wykonane są dosko= 
nałe stndya portretowe pp. Rudolfa Hubera ze 
Lwowa, Józefa Świtkowskiego ze Lwowa i i. Są 
to portrety pozbawione zupełnie wszelkiej banalno- 
ści, uwolnione od szablonu, zdejmowane wśród oto- 
czenia, stanowiącego tło codziennego życia osób 
portretowanych. Jak doskonale technika gumowa ze 
swemi szerokiemi plamami światła i cieni da się 
w umiejętnem ręku stosować do portretów, świad- 
czą pełne Życia i charakterystyki stadya pp. Lu- 
dwika Davida i Henryka Mikolascha. Papier bromo- 
arebrowy, bodaj czy nie najliczniej zastąpiony na 
wystawie, swiadczy wymownie, jak wybornym ma- 
teryałem staje się w rękach artystycznie obdarzo- 
nego amatora-fotografa. Przykładem obrazy pp. Ste- 
fana Kulikowskiego z Bratkowa (Królestwo P.), 
Kazimierza Brokla z Szepetówki (Królestwo P.), 
Witołda Łozińskiego z Wiednia i wiele prac wy- 
żej juź wymienionych amatorów. Naturalny czarno- 
silny ton papieru bromosrebrowego zmianiony jest 
tu na najrozmaitsze odcienie sepii, zieleni, błękitu 
z wyszukaną nieraz rafineryą w zastosowaniu do 
nastroju czy motywu obrazu. 

Ponieważ komitet, chcąc zachęcić wszystkich 
amatorów do obesłania wystawy, przyjmował bez 
wyjątku wszystkie zgłaszane prace, więc dostało 
się do salonu i nieco prac, nie noszących najmniej- 
szegc piętna artyzmu a nadających się raczej na 
wystawy etnograficzne. 

Nr. 10 czasopisma fachowego - Wiadomości 
Fotograficzne, poświęcony w całości wystawie, za- 
wiera dokładny spis prac wystawionych, tudzież auto- 
typowe reprodukcye 9-ciu obrazów nagrodzonych 
autorów — i jest do nabycia przy kasie w cenie 
60 halerzy. Nadto wszystkie nagrodzone prace 
w liczbie 22 reprodukowano na kartach pocztowych 
(fotodrak). Karty te sprzedawane są również przy 
kasie na wystawie, kosztują 7 halersy pojedynczo, 
w seryi po 11 kart 70 hal., zaś po 22 kart 1.30 k. 
Wstęp na wystawę 40 hal. 


dacyi śp. Antoniego Chylińskiego po 770 kor., 
przeznaczonych dla sierót po rzemieślnikach. Z łona 
magistratu obeoni byli przy losowaniu wiceprez. 
Michalski i radca Ostrowski, z łona Rady m. zaś 
ks. prałat Lenkiewicz, Rewakowicz, Neumann 
i Mozer. Szczęśliwy los padł na sigroty: Stani- 
sławę Kauczyńskę, Felicyę Sławikowską i Józefę 
King. Dnia 18 lipca odbędzie się losowanie posa- 
gów z fundacyi śp. Boczkowskiego. 


== Przejochany przez pociąg. Wozoraj popo- 
ładniu zdarzył się nieszczęśliwy wypadek  przeje- 
chania przez pociąg na trakcie kolejowym Lwów- 
Janów. Handlarz mlekiem Weinbach jechał wózkiem 
xe Lwowa. Koło Rsęsny polskiej nadjechał z prze- 
ciwnej strony :dążający do Lwowa pociąg janowski. 
Trakt kolejowy, jak wiadomo, prowadzi |gościńcem, 
Koń pachciarza spłoszył się i w szalonym pędzie 
rzucił się ku pociągowi. Zatrzymać pociąg było 
niepodobieństwem. Wóz się przewrócił, Weinbach 
padł pod pociąg w ten sposób, że koła przejechały 
mu przez nogi. Życiu nieszczęśliwego zagraża nie- 
bezpieczeństwo. 

== Portret dra E. Płażka. Staraniem xjedno- 
czonej prasy pedagogicznej wyjdzie niebawem por- 
tret dra Edwina Płażka, wiceprezydenta Rady 
szkolnej kraj., który zyskał sobie sympatyę wśród 
nauczycielstwa i wydawnictwo to ma być jej wy- 
razem. 


== Maturę w szkole. poza we Lwowie zło- 
żyli z kl. VII a: Adel-W., Ajdukiewicz W., Ba- 
ranowski W., Dąbrowski S., Feliński R., Fetter 
N., Forst J., Jadowski W. Jaegermann F., 
Kasprzycki R., Klus S., Kosłowski W., Kuszto- 
lan Z., Legeżyński N., Łodziński S., Najewski N., 
Nolicki S., Pawlikiewicz N., Poznański I., Sapieha 
L., Skrzeszewski Z., Widt J., Żurowski R. 


== Związek nauczycielek. „Związek koleżeński 
b. seminarzystek* i „Stowarzyszenie nauczycielek“ 
połączyły się w jedno stowarzyszenie pod wspólną 
nazwą, „Związek nauczycielski*, który odbył wozo- 
raj pierwsze zgromadzenie konstytujące. Przewodni- 
czyła mu dyrektorka i delegatka do Rady szkolnej 
okr. p. W. Longchamps. Po krótkiem zagajeniu 
przystąpiono do wyborów. Przewodniczącą Związku 
wybrano p. Machczyńską, jej zastępczynią Zofię 
Romanowiczównę. Do wydziału weszły: Aleksan- 
drowiczówna Aniela, Bilińska Wilhelmina, Grotto- 
wa Fryderyka, Jaworska Sabina, Laurecka Joanna, 
Longchamps Wincenta, Lewakowska Marya, Le- 
wayówna Salomea, Leng Jadwiga, Łuczkiewiczowa 
Józefa, Makuszówna Marya, Niedziałkowska Wik- 
torya, Szatkowska Helena, Wekslerowa Stefania, 
Zagórska Marya, Czemeryńska i Lewicka. Do ko- 
misyi rewizyjnej wybrani: inspektor Fąfara i pp. 
Rudnicka i Nowicka Ludomira. 

Lokal stowarzyszenia mieści się przy ul. Ziee 
lonej 1. 4. Składa on się z sali wykładowej, z po- 
koju bibliotecznego Czytelni kobiet i z trzech po- 
koi, przeznaczonych na tymczasowe schronisko dla 
nauczycielek przyjezdnych i prywatnych, które są 
bez posady. Za opłatą DO hal. dziennie, a częściej 
bez żadnej epłaty otrzymują nauczycielki pomiesz- 
kanie, opał, światło, usługę i pościel, a nadto dwa 
razy dziennie gorący samowar, Lekal ten należał 
dawniej do Stow. nauczycielek. 

== Ochrenne szoezeplenie ospy wykonywane bę- 
dzie przez lekarzy miejskich z urzędu czystą na- 
turalną krowianką, stale przez lato aż do dnia 15. 
sierpnia br. każdego wtorku o godzinie 4. po po- 
ładniu w następujących lokalach: w szkole im. 
Elżbiety, w ochronce dla dzieci przy ul. Staszica 
l1. 5, w komisaryacie przy ul, Łaczakowskiej 1 24, w 
szkole israelickiej, w szkole im. św. Anny, w szkole 
im. Piramowicza, w synagodze przy ul. Bożniczej. 
Tadzież każdego czwartku o godzinie 4. po po- 
łudniu : w szkole im św. Zofii, w azkole im. św. 
Maryi Magdaleny, w szkole im. św. Antoniego, 
w szkole im. Konarskiego, w szkole im. Czackiego, 
w szkole izraelickiej przy ul. Boimów i w szkole 
im. św. Marcina. 

Niezależnie od tych miejsc stałych wykonają 
lskarze miejscy Dr. Elektorowicz i Dr. Frankowski 
szczepienie na Pasiekach i Dr. Rosner na Wulce, 
a w szkołach miejskich i w seminaryach nauosy- 
cielskich wykonują lekarze miejscy szczepienie, 
względnie rewakcynacyę jako lekarze szkolni tych 
zakładów naukowych, 


— Z sali sądowej. Przez dwa dni toczyła się 
rozprawa przeciw Odpowiedzialnemu redaktorowi 
Monitora p. Wład. Matkowskiema w sprawie o 
obrazę czci proboszcza z Dawidowa ks. Marcina 
Fijałkowskiego. Wozoraj wieczorem zapadł wyrok, 
skasujący p. Matkowskiogo na 100 koron grzywny, 
ewentualnie 10 dni aresztu i na ponoszenie kosz- 
tów postępowania karnego. Skazany zgłosił ząża- 
lenie niewaźności. 


Kronika krajowa. 


„Zgoda* polsko-ruska. Piszą nam: Kilka 
kilometrów od Budzanowa leży wioska Skomorosze, 
dobro erekcyonalne rz. kat. probostwa w Budsano- 
wie, Ponieważ w Skomoroszu mieszkają Rusini i 
Polacy w równej liczbie, zbudował tam cerkiew 
rzymsko-katolicki proboszoz Ś. p. ks, Kulczycki 
z Budzanowa i jako kolator ruskich księży, oddał 
ją do użytku unitów z zastrzeżeniem, iš w tej cer- 
kwi mają prawo rz. kat, księża w dowolnych 
dniach, nabożeństwa odprawiać. 1 rzeczywiście 
zgoda trwała przez długie lata a w domu Bożym 
odprawiali słaśbę, tak polscy księża-kolatorowie 
z Budzanowa, jak i raski proboszcz ze Zwiniacza, 
do których to parafj ludność Skomorosza należała. 
Dnia 1 czerwca b. r. odprawił rz kat, proboszcz 
u Budzanowa ka. Turczański mszę św. we wspoe 
mnianej cerkwi w Śkotmoroszu, poczem zapowie- 
dział zgromadzonym, ik jedzie na Śniadanie do Bu- 
dzanowa, zaraz powróci i « procegyą pójdzie na 
pola Skomorosza, święcić plony. Ludzie_zię zgro- 
madzili na pochód procesyjny, = chorągwiami, 
krzyżem, światłem, dziewczęta odświętnie przystro- 
jone czekały obok obrazów, które nieść miały, I 
rzeczywiście po krótkiej pauzie, przyjeźdźs ka. 
Turczański z Budzanowa. Ale jakież jego zdziwie- 
nie: oto naród polski, którego groszem cerkiew ta 
została wybudowaną, stoi bezradny, Smutny, pod 
cerkwią, jedni płaczą a rezolutniejsi tłumaczą ks. 
Torozańskiemu, iż natychmiast po odjeńdzie jego 
na śniadanie, przyjechał ruski proboszcz z Zwinia- 
cza ks. Mikołaj Hałaszozyński, wpadł poirytowany 
do cerkwi, <wrypędził ludzi, zamknął cerkiew i 
wszystkie chorągwie, obrazy, światło it. p. do 
bractwa polskiego należące, a to w tym celu, aby 
udaremnić procesyjny póchód w pola rz. kat. księ- 
dzu a swemu kolatorowi. 

Dnia 7 bm, udał się ponownie ks. Tarczań- 
ski do Skomorosza, aby tam w cerkwi odprawić 
mszę świętą, ale jak poprzedniej niedzieli, zastał 
cerkiew zamkniętą, a kiucz od niej u ks. ruskiego 
w Zwiniaczu. Niezrałony poseła po klucz, ale ru- 
ski ks. Hałuszczyński odmówił wydanie klucza. 
Postępek ten ruskiego księdza wywołał ogólne 
zgorszenie i rozgoryczenie. Za polskie pieniądze 
zbudowane cerkwie zamykają Rusini przed księ= 
mi i ludem polskim! 

Smierć od plorona. Z Budsanowa piszą nam: 
Dnia 238 xm. uderzył pioran w dom zarobnika w 
Budzanowie, Jana Młobodzińskiego; dom spalił i 
poraził 18-letnią córkę gospodarza, która następne- 
go dnia zmarła. 


W Stryju odbędzie się zabawa ogrodowa w 
czwartek 11 bm., a w razie niepogody w niedzielę 
dnia 14 bm, Gdyby jednak i wtym dniu pogody 
nie było, odbędzie się wieczornica z tombolą w 
salach Resursy o g. 8 wieczorem za wstępem po 1 
kor. od osoby. 


Q wiecu polskim w Brzeżanach piszą nam, 
że udział w nim 5000 włościan ogromnie smutno 
usposobił niektórych prowodyrów ruskich, z tego 
zwłaszcza powodu, że na ich wiecach, które się 
dni kilka przed tem odbyły, zjawiło się zaledwie 
około 200 włościan. 


- Ze Snlatyna piszą nam: Jak niezmordowaną 
jest tutejsza rada pow. a zwłaszcza jej prezesi pp. 
Moysa i dr. Krzysztofowicz, gdy chodzi o dobro 
powiatu niech świadczy następujący fakt, Sprawie- 
dliwość wymaga przyznać im to, że dla podniesie- 
nia powiatu rzetelnie zajmują się jego sprawami 
z uszczerbkiem i zaniedbaniem spraw własnych, 
Oto np. pierwszy z nich będąc posłem do Rady 
państwa i tam sumiennie spełniający swe obowią- 
zki poselskie, nie opuszoza tu ani jednego posie- 
dzenia, przyjeńdźa na nie zawsze, a nawet tam 
każe sobie przedkładać szczegółowe sprawozdania 
z czyaności i każdą sprawę sam bada i o niej de- 
cyduje. Przyjechał teraz, odbył kilka posiedzeń 
(Wydz. pow.), pow. Kasy oszoz., Towarzystw 
gosp.), celem niesienia pomocy gminom nawie 
dzonym  zeszłorocznemi klęskami  elomentarnemi 
zatrzymuje się w każdej wsi, bada tam sprawy 
gminne, szkontruje kasy funduszów gminnych i 
omawia najaktualniejsze sprawy mieszkańców gmin. 
Korzyści z tego wielkie: wzorowy zarząd gminy 
z jednej strony, z drugiej zaś członkowie wydz. 
pow. i urzędnicy towarzyszący mu w tych obja- 
zdach zyskują na znajomości spraw gminnych. 


dubileuez inspektora szkolnego. Z Bohorod- 
ozan piszą nam: Dnia 28 zm. obchodziło nauczy- 
cielstwo tutejszego powiata jubileusz 25 letniej 
pracy zawodowej inspektora szkolnego p. Marce- 
lego Nowakowskiego. Po nabożeństwie w kościele 
00. Dominikanów, wprowadzono jubilata do pięknie 
przystrujonej sali szkolnej, a chór powitał go kan- 
tatą: „Witaj nam witaj zacny jnbilacie!*4  Nastę- 
pnie wygłosił do niego piękną mowę polską p. 
Wojnarski, zaś p. Elijów ruską. poczem chór od- 
śpiewał pieśń: „Niech żyje nami“ i „Mnohaja 
lita.“ Uroczystość poranną zakończyło przemówienie 
do łez wzruszonego jubilata, który zaprosił zobra- 
nych do siebie na skromne śniadanie. 

Zamiast upominku dla jubilata, postanowiono 
na pamiątkę tego dnia uroczystego załośyć „To- 
warzystwo wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczy- 
cielek okręga bohorodczańskiego.* Wieczorem urzą- 
dzono dla jubiłata i jego rodziny skromną kole- 
żeńską ucztę w tatejszem kasynie, w czasie której 
wygłoszono wiele mów toastowych, a także odczy- 
teno wiele telegramów i pism gratulacyjnych, tak 
od różnych prywatnych osćb, jak t:kże instytucyi. 


Kronika powszechna. 


8 Rewolta w tureckiej szkole wojskowej. 
Berl. Tagbł. donosi w telegramie z Konstantyno- 
pola, śe w tureckiej szkole wojskowej Archired 
niedaleko Jildik wybuchła rewolta uczniów zakiadu. 
Znajdują się tam synowie najwyższych  notablów 
tureckich Uczniowie napadli oficerów, z których 4 
zranili, Policya i przywołane wojsko przywróciły 
spokój. 50 uczniów jeat ciężko pokaleczonych a 
150 uwięzionych, 


S$ Wystawa psów odbyła się w tych dniach 
w Warszawie, Zwiedziło ją w ciągu czterech dni 
jej trwania przeszło 5000 osób. Tranzakcye handlo- 
we na wystawie doszły w ogólnej sumie da 2000 
rab., a byłyby nierównie większe, gdyby na miej- 
gou znajdowało się więcej sprzedażnego materyału. 
Widocznie w Warszawie jest sporo amatorów na 
psy. Za dobre i ładne wyżły (ułożone) płacono od 
150 do 350 rub. na sztukę, 


8 Sprawy żydowskie. Ostatni numer 
zawiera wakny artykulik informacyjny, w którym 
pisze: Ostatni zeszyt Sobr. Usak, przynosi dwa 
ważne rozporządzenia, dotyc:ącoe żydów. Odtąd ży- 
dom nie wolno będzie sporządzać żadnych aktów, 
dotyczących nabycia na własność dzierżawy i wogóle `“ 
władania majątkami ziemskimi poza granicą osie- 
dlenia. Nie wolno im będzie zabezpieczać należno- 
ści swojej na nieruchomościach ziemskich, czyli 
wydawać pożyczki pod zastaw ziemi. Ograniczenie 
to niezawodnie bardzo ciężkie, dotyczy tych kate- 
goryj żydów, który mają prawo zamieszkiwać w 
państwie całem są to kupcy Igildyi, którzy 
uajmniej w ciągu lat 6 opłauali odpowiednie po- 
datki kupieckie i żydzi, posiadający dyplomy wyż- 
szych zakładów naukowych. Przepis ostatni, zae 
braniający żydom korzystania z zastawa, będzis 
miał znaczenie powaśne i dla obywateli chrześcian, 
gdyż utrudni w znacznym stopniu kredyt, Nad- 
mieńmy przytem, że ograniczenia te obecnio nie 
dotyczą kraju zachodniego (Litwy i Rusi), gdyż 
w 9 gaberniach tego kraju działają przepisy z 3 
maja 1882 roku, zabraniające naogół wszystkim 
kydom, w tej liczbie i kupcom I gildyj, oraz dy- 
plomowanym, nabywania i dsierżawienia gruntów 
poza granicami miast i miasteczek. Jednocześnie 
z ograniczeniem udziału dla całego cesarstwa, por 
czyniono pewne ulgi dla żydów w „Kraju zacho- 

im“ — mianowicie ogłoszony został spis Osad, 
w których wbrew przepisom z d. 8 maja 1882 r., 
żydom wolno będzie osiadać i nabywać granta. 
Spis ten, obejmujący 61 osad w guberniach zacho» 
dnich, może być uzupełniony w miarę potrzeby 
przez komitet ministrów. Przepisy nowe mają cha- 
rakter tymczasowy, do chwili ukończenia rowizyi 
ustaw o żydach — niemniej jednak przypuszczać 
należy, że działać one będą przez czes dość długi, 


$ Zgon ministra na bankiecie. W Bukarosz- 
cie zmarł nagle na apopleksyę w czasie bankietu 
na swoją cześć urządzonego, były rumuński mini- 
ster finansów Jerzy Palayre. 


$ Nuncyuszowi ke. Tallaniemu we Wiedniu 
nadała wczoraj rada miejeka podwójnie wielki me- 
dal Salvatora. 


$ Kongres medyczny we Wiedniu obradował 
dziś w dalszym oiągn nad sprawą lekaruy pomoc- 
niczych i położeniem docentów. Prezes kongresa 
Gerstel oświadczył w imieniu wsżystkich uniwer« 
sytetów zastąpionych na kongresie, że konferenc a 
delegatów przyjęła jednogłośnie statuty „Powszech- 
nego Zwiąsku medyków", w obec czego „Poe 
wazechny Związek medyczny w Austryi* uważać 
należy za zasłużony. 

(Oświadczenie to przyjęto żywymi 
skami, 

Defraudncya w filii Laenderbanku. W pra- 
skiej filii Laenderbanku odkryto defraudacyg; szko- 
da wynosi przeszło 40.000 k. 

$ Katastrofa na morzu. Z Paryża telegrafają : 
Sledztwo w sprawie katastrofy okrętowej koło Mar- 
sylii wykazało, że okręt „Liban“ posiadał na po- 
kładzie tylko 7 majtków załogi, wszystkie łodzie 
ratunkowe były spróchniałe i to było głównie przy- 
czyną, iż katastrofa przybrała tak wielkie rozmiary. 

Na wczorajszej radzie gabinetowej uchwalono 
zażądać od Izby 50,000 fr. kredytu dla ofiar ka- 
tastrofy na statku „Liban“, 


$ Burze I grady na Węgrzech. Z różn,ch okc- 
lic Węgier donoszą o licznych burzach i gradach., 
W komitecie Baez szkody wynoszą 20 proc. uro= 


dzajów. 


Kraju 


okla- 


3 > 


$ Wizyta Wilhelma il. w Wiedaju. Cesarz Wil- 
helm przybędzie tu 18 września w towarzystwie 
kanclerza Bitlowa. 


$ Napady na kolej wschodnie-chińską. Wosżo- 
cenyj Wiestnik donosi o niepokojących napadach 
Tunguzów na wschodnią ozęść kolei wschodnio- 
chińskiej. Tunguzi napadają na mieszkańców i ra- 
bują ich. Władze są bezradne. Obawiać Się možna 
poważnych rozruchów, gdyby nie nastąpiły natych - 
miast energiczne zarządzenia, 


Wdowa, licząca lat 60, utrzymująca s pracy 
rąk syna uczącego się jesucze, osoba z j 
dawniej rodziny, była przez zimę ciężko chorą 
i obecnie lekarze każą jej wyjechać do Rymanowa. 
Jedna miłościwa osoba ofiarowała jej tam mieszka- 
nie. Nie ma atoli środków ani na podróż ani 
pobyt, 

Pctrzebę niezbędną stwierdziliśmy — datki 
napisem Zofia G, przyjmuje admini- 
stracya, 


pod 


, Do dzisiejszego numeru dołączamy Wspo- 
mnienie pośmiertne o zgasłym niedawno, dobrze 
zasłużonym ojczyźnie śp. Józefie Nowosieleckim, 


Zmarli. 
Franciszek hr. Philipowio z, omer. ge- 
nera? broni i b, namiestnik Dalmacyi zmarł 9 bm 
we Wiedniu, przeżywszy lat 82, r 
Bronislaw Dęgebicki weteran sceny gkarb- 
kowskiej amarł wozoraj we Liwowie, przeżywszy 


lat 68. 
OFIARY. 


Dla A. W. nadesłann: N. N. z Uśoia zielo. 
w A P pi z HA 10 k. N. N. + Prat. 
ie „ Stanisław Białogkóraki z Karlsb 

(Razem złołono 123 k.). Hai 


Ze stowarzyszeń. 


Prezydyam bŁraj. stcwarsyszenia mężcz nid 

Czorwonego krzyża zaprasza = na da 

Paa zgromadzenie, które się odbędzie w sobo 
nia m. o godzinie 14 w poładni i 

pie e poładnie w sali ratnazowej 


Dwuznaczne. 
| Muzyk, prze,,rawszy przyjacielowi najnowszy 
swój utwór na fortepian, 
— No — i jakłeż 
wa“ moja sonata X -—mo 
Przyjaciel (rozmarzony). 
— 0, jakże wiele mi ona „przypomina !“ 


TN panu podoba ta „no- 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne, ) 


Pekim 10 czerwca, Gmach podatkowy 
w dzielnicy ambasadorskiej spalił się. Suma 
4 milionów taelów padła ofiarą płomieni. 

~ Lizbona 10 czemwca. Amerykańska dy- 
wizya okrętowa wyjechała z portu tutejszego, uda- 
jąc się do Kilonii. 

Restow nad Donem 10 czerwca. Gdy 
okręt „Moskwa“, powróciwszy z wycieczki, miał 
wylądować w Asowie, tłum publiczności wszedł 
na pomost okrętowy, który się załamał. Liczba 
ofiar ma być wielka. 

Berlin 10 czerwca. Dziennikom  berliń- 
skim donoszą o wypadku kradzieży, jaki się zda- 
rzył na linii kolejowej Kursk-Moskwa. Mianowi- 
cie w nocy, gdy pasażerowie rozebrali się i po- 
łożyli się spać, jakiś niewiadomy sprawca skradł 
wszystkim śpiącym pasażerom całe ich odzienie, 
tak że pociąg kuryerski przybywszy w nocy do 
Moskwy, przywiózł ze sobą niemal wszystkich 
pasażerów pierwszej i drugiej klasy prawie w to- 
alecie nocnej. Złodzieja dotąd nie wykryto. 


Stam powietrza. (Spruwozd nie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i *ustryackiah koloi 
państwowych.) Dnia 9 czerwca 1408 © godzinie 7 rano 
Ozerniowce +-18'0, Tarnopol 4-12:6, Lw 'w <+4147, Skole 
490, Przeroyśl —'—, Tarnów -I2'1], Nowy Zagórz 

190, Kraków 4-124, 4180, W sień 4-132, 
Semnmering --10'6, Budapeszt 4-162. ischi 4-160; Riva 
--18'8 Tryest -)-18'2, Oelsyusza. 


uch artystyczno-literach. 


* Koncert „Echa“ odbędzie się w piątek dnia 
12 b, m. w sali kasyna miejskiego o 1/8 wieczo- 
rem ze współudziałem WPP, M. Ziembickiej, p. R. 
Pulikowakiego, wiolonczelisty i dra Mieczysława 
Szenka pianisty. Na koncercie tym będzie odśpie- 
wany nowy cykl pieśni ludowych w układzie Jana 
Galla pod osobistem kierownictwem kompozytora. 
* J}. T. Jeża powieść w trzech tomach „O byt“ 
wyszła obecnie nakładem komitetu jubileuszowego. 
Całkowity dochód przeznaczony jest przez komitet 
na rzecz autora, Cena 6 koron, 


* Comtesse Zamoyska: „Entretiens sur VEdu- 
caion traduit dn Polonais“, par H, (Paris. Le- 
thiellenx). Zanim ostatnie pisma jenerałowej Zamoy- 
skiej miały czas rozejść się po kraju, ukazały się 
one także w wytwornym francuskim przekładzie, 
tego samego pióra, które już Francyi przyswoiło 
rzecz „O pracy", powitaną z uznaniem przez takie 
pisma, jak „Univera* i „Revae de denx mondes“, 
Obecnie tłómacz połączył w jedną całość trzy naj- 
ówieższe wydawnictwa  Kuśnickie, pod tytułem, 
przypominającym spuściznę nauk pani de Majnte- 
non w Saint Cyr. Podobieństwo nie ogranicza się 
ne tytule; przejawia się i w roztropności chrześcijań 
skiej każdej dobrej rady i wskazówki. Wierny przy- 
jaciel Polski, kardynał Perrand, zaszozycił niniejszą 
siąkkę pięknym listem, polecającym ją własnym 
dyeoszyanom, tym mianowicie, którzy dzierżą urząd 
wychowawczy, aby się rozczytywali w tych kartach, 
mieszczących owoce macierzystego doświadczenia. 
Wprawdzie pisząca miała na oku wyjątkowe sto- 
sunki i niedole polskie — ale czyż nowe ustawo- 
dawstwo nie gotuje Franoyi dni klęski, na które 
zbroić dziatwę zawczasu należy? Niechaj i fran- 
ouscy rodzice na dzisiejsze próby krzepią się kaię- 
gami matki-Polski, która własne dzieci wycho- 
wawszy na słakbę ojczysny, rozaserzyła swe serco 
i poświęcenie na liczną dzięwozęcą rzeszę, kaztałco- 
ną zarówno etycznie jak i praktycznie pod jej kie- 
runkiem. W tych mniej więcej słowach biskap 
z Autun poleca polską książkę francuskira czytelni- 
kom. Oczywiście my zwrócimy się do oryginała, 
odnajdując pod piórem córki Tytasa Działyńskiego 
ło rycerskie zacięcie stylu i jędrność wysłowienia, 
na klasycznych wzorach zaprawionego, które stano- 
wily cechę rodzica. U źródła czerpać będziemy te 
podniosłe nauki, które wiodą do odrodzenia narodn 
przez udoskonalenie osobników. ieszyć się nam 
przytem wypada, że polska książka idzie w świat, 
zdobywa sobie uznanie; cieszyć nam się i tem, że 
zasiew rzucony polską ręką, gotów zejść kniwem 
na ziemi francoskiej, niegdyś tak życzliwej dla na- 
szego tułactwa, W różny sposób spłacają się mię- 
dzynarodowe długi. 


Hkepertunr lwowskiego teatru mięjskiege. 
Wo czwartek z powodu święta Bożego Ciałą teatr 
zamknięty. 
W piątek po raz pierwszy „Klejnocik* operetka 
w 3 aktach Landesberga i Steina, muzyka Reinhardta, 
przokład Kitschmam. 

W sobotę po raz pierwszy „Na dnie* obrazy — 
aktów cztery M. Gorkiego. t 
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Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Krakowska Izba handlowa uchwaliła sza- 
jąć się sprawą zarzutów, podniesionych na jednej 
z rozpraw sądowych w Krakowie, przeciw kupie- 
otwu galicyjskiemu przez Jakóba Kaufera, zastę- 
pog „Oredityereinu* w Wiedniu. Zarzncił on, ée 
80 procent kupców galicyjskich należy do rzędu 
bankratów i oszustów. Przeciw temu zaprotestowali 
tutejsi kupcy izraelicoy. Izba wybrała osobną ko- 
misyę dla zbadania postępka Kaufera i wyraziła 
ubolewanie z powodu rzucania ingynauoyi na ogół | "= 
kupiectwa. 

Następnie Izba handlowa po referacie p, E 
Zieleniewskiego, który przedstawił, jak przy do- 
stawach i robotach publicznych rząd centralny i 
jego niektóre organy krajowe krzywdzą przemysł 
krajowy, uchwaliła odpowiednie rezolncye, 

— Zgromadzenie obywateli uchwaliło wezwać 
posłów krakowskich, aby ezuwali nad jak najry- 
ehlejszem upaństwowieniem kolei Północnej, 

— Rada powiatowa krakowska uchwaliła na 
wniosek p. F. Wójcika zwrócić się do Koła pol- 
skiego z prośbą o wyjednanie u rządu zwołania 
Sejmu krajowego na dłuższe obrady w należytym 
czasie, ponieważ z powodu nrienchwalenia na czas 
bndźetu krajowego cierpią różne ważne sprawy 
powiatowe. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

-— Prawit. Wiestyik zamieszcza ukaz oar- 
ski, wydany na imię senatu rządzącego, mocą któ- 
rego w skntek prośby hr. Konstantego i Anieli 
Zamoyskich wszystkie majętności ich, znajdujące 
mią w powiecie lubartowskim, gubernii lubel- 
skiej, oraz nioruchomości w Warszawie, zamienio- 
ne zostają na ogólnych prawachna  ordynacyę, 
noszącą naswę: „Ordynacys Kozłówka hrabiego 
Konstantego Zamoyskiego, 


Ostatnie wiadomości. 

Lwowskie dzienniki popołudniowe dzisiejsze 
zamieszczają artykuły, omawiające działalność hr. 
Pinińskiego. 

Słowo polskie przytacza artykuł wczorajszy 
Gasety Narodowej. dodając, że na zdanie na- 
sze się godzi. 

Desiennik pol. zamieszcza również naszą 
charakterystykę hr. Pinińskiego, słusznie ubole- 
wając, że „powołany do Izby panów, nie będzie 
brał w przyszłości udziału w obradach Izby 
poselskiej, której był jednym z najwybitniejszych 
członków a szkoda to prawdziwa, gdyż brak nam 
we Wiedniu ludzi tęgich, pracowitych i wiedzą į 
swą górujących po nad rzeszą posłów innych 
krajów”. 


Gaseta lwow. nawiązując do słów postano- 
wienia cesarskiego, uwalniającego hr. Pinińskiego, 
ze stanowiska namiestnika Galicyi, „z pełnem 
uznaniem jego zasług”, pisze : „Te ostatnie wyrazy 
monarszego postanowienia głośnem odbiją się 
echem w całym kraju naszym, stwierdzają bo- 
wiem najwymowniej uczucia, przejmujące w chwili 
obecnej każdego dobrego obywatela. 

„Leon hr. Piniński, ustępując ze swego wy- 
sokiego stanowiska może mieć to głębokie prze- 
konaBie, że jego kilkoletnie rządy, oparte na ro- 
zumnem a głębokiem pojęciu potrzeb kraju i na 
wytrawnej tego kraju miłości, pozostawiają po 
sobie ślad niezaterty, nietylko w umysłach i 
sercach tych, którzy mu pracą byli najbliżsi, ale 
wśród całego spo!eczeństwa, którego Leon hr. Pi- 
niński był zawsze nietylko najlepszym synem, 
ale jego ozdobą i chlubą. 

„Wiedzą, nauką, doświadczeniem parlamen- 
tarnem, wszechstronną znajomością stosunków 
umiłowaniem wszystkiego, co dobre, piękne, 
szlachetne, niezrównaną dobrocią i wyrozumiało- 
ścią, zdobył sobie ustępujący namiestnik nietylko 
część i uznanie powszechne, lecz także powsze- 
chną miłość i na trwałych podstawach zdobytą 
wdzięczność tych, którzy pracowali dotychczas 
pod jego kierunkiem, Ta cześć, to uznanie, ta 
miłość i wdzięczność gorąca a szczera, to dla 
podniosłego ducha — piękna, najpiękniejsza na- 
groda.“ 


Również Prsegląd bardzo sympatycznie od- 
zywa się o hr. Pinińskim, nazywając go „polity- 
m bardzo prawym, estetą w polityce* i wy- 
Taża nadzieję, że i „sejm zyska w nim napowrót 
cenną siłę i że nie na jednem jeszcze polu pracy 
społecznej i narodowej widzieć będziemy hr. Pi- 
nińskiego, bo z ustąpieniem jego ze stanowiska 
namiestnika zamyka się tylko jeden rozdział jego 
Pracy publicznej.“ 


Z powodu zaprowadzenia ukazem carskim 
nauki religii w Królestwie po pojsku, pisze organ 
katolickich Niemców Germania : 

„Nawet w Rosyi ku ogólnemu zadowoleniu 
wzniesiono się do pedagogicznej świadomości, że 
nauka religii udzielaną być powinna w języku 
Ojexystym, żeby w sposób trwały i błogi oddzia- 

ać mogła na serce i umysł młodzieży, W zo- 
rowe państwo pruskie nie ddaało je- 
Szcze do tego przeświadczenia, 
—— 


Były minister Goblet ogłosił artykuł o te- 
raźniejszej sytuacyi we Francyi i dowodzi, jż re- 
publika nigdy nie była w tak krytycznem położe- 


—— 


— — n — 
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Anz icta 


Salio z życia 
prmex 


ML F. 


Najprzód wiadomość, że 
wiedziano, że posiada jako tak zwany ma- 
jątek sześćset morgów pola, zaś kapitałem więk- 
ssym pie rozporządza, politowanie przemieniło 
W szyderczy pomruk i zupełne zignorowanie. 


ę toczono tutaj o spekulacyach, 
kalkulacyach, EE dalej 


przy jedzeniu, 
gardiane, syczące, chrapliwe głosy i wykrzykniki 
składały się na inny, niemniej dla ucha miły 
koncert. Chwile przerwy i wypoczynku miały 
miejsca paa DA wtedy, gdy który z mówiących 
magiczne słowo „milion“ e w 1 I czego- 


Taniej 


2000 zarnitrurów od 20 
2000 zarzutek od 8 


350, BF 


jest rolnikiem z 
zawodu, przyjęto © z politowaniem, następnie, gdy 


niu, w jakiem jest dziś z powodu wałk religij- 
nych. Jest to wojna religijna i domowa. Podo- 
bnym stosunkom należy jak najprędzej położyć 
koniec, gdyż wskutek tego Francya traci na po- 


zdania i sądzi, że stałe cło na żyto nie leży 
w interesie Anglii. (Śmiech na ławach opozycyi.) 
Co się tyczy zaproponowanej zmiany polityki 


wadze, a także ze stanowiska polityki zagra- jest mowca zdania, że należy się zapytać opinii 


nicznej należy wreszcie położyć kres tym zatar- | publicznej Anglii a dopiero potem przystąpić do 
gom, bo Francya nie może odegrać żadnej ważnej | czynu. 


roli, gdy na wewnątrz nie ma pokoja. Dzienniki 
opozycyjne ogłaszają powyższy artykuł i sądzą, 


Propozycya Chamberlaina rozbija partyę rzą- 


że wywrze on wielkie wrażenie na członków Izby | dową; mowca jest przeciwnikiem polityki Cham- 


deputowanych. 


Telegramy i telefonematy. 
Sytuneya. 


Wiedeń 10 czerwca. (Tel. pryw.) Czesi 
ogłaszają w dziennikach wiedeńskich oświadcze- 
nie, że dotychczas ani z Koerberem ani z Reze- 
kiem rokowań co do taktyki swej w głosowaniu 
nad ustawami ugodowemi nie prowadzili. Wiado- 
mo, że niektóre dzienniki a także Pester Lloyd 
przed kilku dniami doniósł z całą stanowczością, 
że konferancye te już się odbyły, a nawet odgra- 
żał się, że poda treść tych rokowań. Zdaje się, 
że Czechom i rządowi ze względu na zazdrość 
Niemców zależy na tem, żeby publiczność nie 
wiedziała o tych rokowaniach. 

Wiedeń 10 czerwca. (Tel. pryw.) Rząd 
prowadzi z wszystkiemi stronnictwami rokowa- 
nia w sprawie zachowania się tychże w głoso- 
waniu nad artykułem 9-tym Związku cłowo-han- 
dlowsgo z Węgrami, który obecnie przyjdzie pod 
obrady w komisyi cłowej. Stronnictwa niemieckie 
mianowicie postępowe i niemieckie-ludowe kon- 
ferują od dwóch dni z prezydentem ministrów. 

Widocznie Niemcy zapomnieli o swej miło- 
ści do rządu i żądają zapłaty w gotówce. 


Cukier. 


Bruksela 10 czerwca. (Tel. pryw.) Dele- 
gaci austryacki i węgierski na konferencyę w 
sprawie cukrowej wyjechali wczoraj «x Brukseli, 
ponieważ nie mają żadnych widoków, że zdołają 
przeprowadzić swoje zdania. Obrady komisyi cu- 
krowej odroczono do wtorku a do tego czasu i 
delegaci mają otrzymać nowe inatrukcye od 
swych gabinetów. 


IKomisye. 

Wiedeń 10 czerwca. Komisya ugo- 
dowa prowadziła na dzisiejszem posiedzeniu dal- 
sze Obrady nad artykułem VIII, W ciągu dysku- 
syi zabrał głos minister kolei Wittek, dając 
rozmaite wyjaśnienia w kwestyach, aroge 
wczorajszam posiedzeniu; w końcu prosił o přzy- 
jęcie artykułu 8-go. Poseł Eilenbogen polemizował 
z wywodami ministra, stawiając w końcu — po 
długiem przemówieniu — wniosek dodatkowy do 
wniosku Kaftana, domagający się dostatecznej 
ochrony służby kolejowej, urzędników kolejowych 
z okazyi uregulowania tych stosunków, 


Izba panów. 


Wiedeń 10 czerwca. O godz. 2 po po- 
łudniu otworzył prezydent ks. Windischgraetz 
posiedzenie Izby panów. Poświęcił wspomnienia 
zmarłym członkom hr. Ledeburowi i hr. Belrup- 
towi. Członkowie Izby stojąc wysłuchali tych 
słów. 

Po odczytaniu wpływów i załatwieniu for- 
malności wniósł prezydent, aby na dzisiejszem 
posiedzeniu dokonano wyboru specyalnej komisyi 
dla obrad nad przedlożeniami ugodowemi. Wnio- 
sek ten przyjęto. Uchwalono również wniosek 
prezydenta, aby przedłożenia ugodowe, jakoteż 
inne przedłożenia z lzby posłów nadeszłe, prze- 
kazane były bez pierwszego czytania komisyi. 

Z porządku dziennego przydzielono ustawę 
O zniesieniu kaucyj służbowych komisyi budże- 
towej. 

Następnie referował p. Edelmann ustawę 
o auskultantach. Izba przyjęła tę ustawe w brzmie- 
niu zmienionem przez komisyę budżetową Izby 
panów. 

Po wyborze komisyi ugodowej posiedzenie 
zamknięto. 


IDeputacya kwotowa. 


Wiedeń 10. czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu deputacyi kwotowej wniósł referent 
Schwegel odrzucenie rezuntium węgierskiej depu- 
tacyi kwotowej. Wniosek ten jednogłośnie uchwa- 
lono. Chlumecky wniósł ustanowienie kwoty na 
dotychczasowej podstawie (344 Węgry i 656 
Austrya) aż do roku 1909. W głosowaniu oka- 
zała się równość głosów. Prezydent Schónborn 
rozstrzygnął na korzyść wniosku Chlumeckiego, 
który w ten sposób został przyjęty. 


Parlament angielski. 

Londyn 10 czerwca. Izba gmin rozpo- 
częła obrady nad budżetem ministerstwa skarbu. 
Przedewszystkiem toczyła się wczoraj dyskusya 
nad wnioskiem Chaplina. (konserwatysty), skiero- 
rowanym przeciw zniesieniu cła na żyto. Wnio- 
skodawca przemawiał na korzyść polityki cłowaj 
i taryfowej Chamberlaina. Deputowany Hicks- 
Beach (były minister), oświadczył, że w roku 


kolwiek ten milion dotyczył, sam wyraz dia 
siebie wywoływał pewną bałwochwalezą cześć. 
Zgiełk przycichał a rozchylonemi ustami i błyszczą. 
cemi oczyma łowiono, zda się jeszcze echa, tego 
potężnego słowa: milion. Milion tu, milion tam... 
brzmiało Krzewińskiemu w uszach nie miłym 
zgrzytem, gdy późną nocą opustoszałemi ulicami 
miasta zdążał w kierunku swojego hotelu a dla 
sprzeczności wrażeń postanowił jeszcze w naj- 
liższym czasie odwiedzić zebranie tych ludzi, 
którym ten milion właśnie najbardziej do- 
kuczył, 

Planu swego dopiął bez żadnych trudności, 
ale wrażenia, których doznał, były może przy- 
krzejszemi od wszystkich dotychczas doświad: 
czonych. Zdromadzenie odbywało się bez ściślej 
oznaczonego programu. Obrady przeprowadzane 
przedstawiały jeden nieznośny, chaotyczny igru- 
biański obraz. 

W zadusznej, dymem poślednich odmian 
tytoniu przepełnionej gali kłębiła się w bezładzie 
,|spora cyfra ludzi o czerwonych, roznamiętnionych 
twarzach, dzikiem wejrzeniu, rubasznych ru- 
chach i ochrypłych głosach. Powietrze, którem 
się oddechało, napełniały wyziewy lichych po- 
traw, trunków, potu ludzkiego i wszelakich nie- 
czystości. Najgłośniej zachowywali się tutaj ja- 
cyś dwaj przewódcy stronnictwa, Z kozy jeden 
był chudy i przesadnie elegancki, a drugi gruby 
i niemożliwie odarty, oni też prześcigali się na- 
wzajem w krytyce aniej jak wszedzie <GmĘ 7] stosunków spo- 


ubiegłym wprawdzie zaproponował wprowadze- |czątkiem września do Wiednia, gdzie zabawi 
nie stałego cła na żyto, jednakże dziś jest innego | przez 2 dni, a następnie uda się do Włoch. Do 


berlaina, która jest połączona ze szkodą Anglii 
i prowadzi więcej do rozdwojenia, aniżeli do zje- 
dnoczenia państwa. Głosować będzie mowca prze- 
ciw wnioskowi Chaplina. (Końcowe ustępy mowy 
Hicks-Beacha przyjęła opozycya oklaskami.) 

Kanclerz skrbu Richie oświadczył 
następnie, że kwestya ceł protekcyjnych* jest 
bardzo ważna. Ci członkowie rządu, kiórzy do- 
tychczas przemawiali, — mówili we własnem 
imieniu, nie w imieniu rządu. (Ironiczne oklaski 
wśród opozycyi.) Mowca ze swej strony byłby 
bardzo zdziwiony, gdyby studya nad*propozycyą 
zaprowadzenia ceł wydały jakiś praktyczny rezul- 
tat. (Żywe oklaski opozycyi). Mowca jest zdecy- 
dowanym zwolennikiem wolnego handlu i nie 
może zgodzić się na politykę, która nie leży ani 
w interesie Anglii ani kolonij., (Oklaski opozycyi). 
Mowca usprawiedliwia zniesienie cła na żyło. 

W dalszym ciągu dyskusyi zwracał się sze- 
reg mowców z partyi rządowej przeciw polityce 
Chamberlaina. 

Sekretarz skarbu Eliot bronił zniesienia ceł 
na żyto. Dyskusyę odroczone do dzisiejszego po- 
siedzenia. 

Lemdym 10 czerwca. Powszechnie oma- 
wiają nieobecność Balfoura i Chamberlaina na 
wieczornem posiedzeniu Izby niższej (gmin). 


Londyn 10 czerwca. Dzienniki omawia- 
jąc wczorajszą dyskusyę w Izbie gmin; sądzą, źe 
musi się ona przyczynić do wyjaśnienia sytuacyi 
bardzo naprężonej. Natychmiastowy apel do 
kraju uważają pisma za nieprawdopodobny. Są- 
dzą, że dymisya Chamberlaina jest bardzo mo» 
żliwa, ponieważ wczorajsza dyskusya wykazała, 
że ma on bardzo wielu przeciwników 1 że w ło- 
nie rządu panuje rozdwojenie. Niektóre dzienniki 
sądzą, że od czasu hemerule nie było tak po- 
ważnego przesilenia, jak obecnie. 

Londyn 10 czerwca. Standard omawia- 
jąc wczorajszą dyskusyę w izbie niższej wyraża 
zdziwienie z powodu stanowiska, zajętego przez 
Ritchiego wobec Chamberlaina. Inne dzienniki 
sądzą, że Chamberlain znalazł się przed alterna- 
tywą ustąpienia z gabinetu albo cofnięcia swej 
polityki cłowej. 

Londyn 10 czerwca. Biuro Reutera do- 
nosi, że jest podstawa do przypuszczenia, iż 
wczorajsze oświadczenie kanclerza skarbu Ritchi- 
ego w izbie niższej o stanowisku jego do polity- 
ki taryfowej Chamberlaina, jest rezultatem obrad 
rady gabinetowej i wynikiem uchwały rady gabi- 
natowej, oraz porozumienia się Ritchiego z wszyst- 
kimi kolegami ministeryalnymi. 


Z Watykanu. 

IBrzym 10 czerwca. (Tel. pryw.) Stan 
zdrowia papieża jest zadowałający. Ojciec św. 
udziela codziennie posłuchań. 

Konsystorz jest stanowczo ustanowiony na 
dzień 22 bm. 

D. 8 grudnia rozpoczną się w Rzymie na 
cały rok obliczone wspaniałe uroczystości ku 
uczczeniu 50-lecia ustanowienia dogmatu o Nie- 
pokalanem Poczęcia N. M. P. Leon XIII. jest 
jedynym z żyjących kardynałów i biskupów, którzy 
byli obecni przy akcie ustanowienia dogmatu. 
W ciągu roku jubileuszowego (1904) odbędzie się 
w Rzymie kongres sodalicyj maryańskich. Papież 
ufunduje bibliotekę, złożoną z wszystkich publi- 
kacyj, poświęconych czci Najw. Panny. Leon XIII. 
odprawi solenne nabożeństwo żałobne za Piusa IX., 
który zdefiniował dogmat o Niep. Poczęciu. 


Zamach na szefa żandarmeryi. 


Kijów 10 czerwca. Gdy dnia 8 bm. szef 
żandarmeryi generał Nowicki przesłuchiwał are- 
sztowaną z przyczyn politycznych akuszerkę, ży- 
dówkę, nazwiskiem Frunkin, ta rzuciła się nagle 
na generała i ostrym nożem zadała mu ranę w 
szyję. Rana nie jest poważna. 


Podróże Mikołaja IL. 


IRzywa 10 czerwca, (Telegram prywatny.) 
Agencya Stefani publikuje następujące donosie- 
nie Daśły Telegraph: Dowiadujemy się ze źró- 
dła pewnego, iż cesarz Mikołaj przyjedzie z po- 


łecznych. Słowa jak rozbój,” łottowstwo, wyzysk, | 
bandytyzm, plugawe służałstwo, syk gadzin wstecz- 
niczych, niecne zgraje zdrajców sfory zaprzedanych 
opryszków i tysiączne inne uiemniej dosadne o- 
kreślenia miotano tu gęsto na oślep na wszystko 
i wszystkich. Z rozpraw tych słusznie sądzić 
możnaby było, że oprócz zebranych w tej salce 
osób, nie ma: na świecie całym ani jednego ucz- 
ciwego człowieka, ani jednej rzetelnej myśli ludz- 
kiej, że jakieś furye piekielne całym globem o- 
władnęły i wampiry go w piwec roztaczają. 
Wśród słuchaczy byli tacy, których przemówie- 
laj te widocznie w najgorszym stopniu podnie- 
y. 


Nabrzmiałe na skroniach żyły, złowrogimi 
ogniami błyszczące oczy, nerwowo drgające policz- 
ki, kurczowo zaciśnięte pięście świadczyły o tem 
ań zanadto wymownie. Natomiast inni znudzeni, 
z wyraźnem lekceważeniem  przysłuchiwali się 
tym mowom, niewątpliwie wielók-otnie już sły- 
szanym. 


Który to z tych dwóch typów ludzi prze- 
waży kiedyś na szali ogólno-światowej, na to 
doniosłe pytanie odpowie przyszłość. Wypadek 
zrządził, iż gdy Krzewiński opuszczał zgroma- 
dzenie, natknął przypadkowo na obydwu prze- 
wódców, z którymi już poprzednio” znajomość 
był zawarł. 


—- Ciekawa figura ten grubas — szepnął 
mu w jedno ucho dowódzca elegancki, — nie 


jak wszędzie 


zł. 2000 ulsterów od 9 BE 
zł. Uniformy stndenekie od 7 zł. 
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uskutecznia się 
w ciągu 24 godzin. 


50 klgr. Notowano pszenicę na paź 

760, żyto na pażdziernik 6'44 do 645, owies na pał- 
dziernik 0-— do 0-—, kukurudsa na lipiec 638 do 6:88, 
kukurudsa na maj 1904 5:48 do 5*29, rzepak na sierpień, 
1%10 do 1325. 


Wiednia przybędzie car z Warszawy. Z 
Wiednia odjedzie Mikołaj II. koleją do Tryjestu 
a z tamtąd odpłynie parowcem Standard do por- 
tu na wybrzeżu włoskiem, najbliższego Rzymu. 
Rząd włoski zdecydowany jest przedsięwziąć 


surowe środt* przeciw Socyalistom, gdyby ze- 
chcieli demonstrować podczas pobytu cara w 
Rzymie. 


Dziś odbyło się zgromadzenie związku 
aL’ unione socialista romana“, na którem u- 
chwalono wszcząć w całych Włoszech agi- 
tacyę, mającą na celu uniemożliwienie przyjazdu 


do Włoch cara Mikołaja II. 


r rreran r a 


Wiedeń 10 czerwca. (Tel. pryw.) Pisma 
wieczorne zaprzeczają wiadomości, jakoby hr. 
Gołuchowski: był tym mężem, z którym redaktor 
Magyar Sso miał rozmowę o ugodzie węgier- 
skiej i przesileniu na Węgrzech i rozmowę tę 
ogłosił. 


Dział rolniczy. 


a Krajowa Rada kolejowa. Dzis w południe 
odbyło się w gmachu sejmowym posiedzenie pełnej 
Rady kolejowej pod przewodnictwem zastępcy 
marszałka krajowego dr. Tadeusza Pilata. Po sło. 
żenin przez członków Rady przyrzeczenia w ręce 
przewodniczącego, przyjęła Rada do wiadomości 
gprawozd?nie z czynneści kraj. biura kol., następnie 
uchwaliła doradzió Wydz. kraj., aby wyjedn 
w ministerstwie kolejowem obniżenie taryfy prze- 
wozowej dla transportu odpadków naftowych, dalej, 
aby wypracował program dalszej akcyi krajn na 
polu popierania kolei niższorzędnych. Po wyczerpa* 
niu porządku dziennego obrad, zamknięto posiedze- 
nie o godzinie 1 w południe. 


Z rynków towarowych. 


* Bank rolniczy wo Lwowie dr. 10 czerwca. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koropowa, 
Pezonica gotowa 7'5) do 7:60, pszenica nowa 6*75 do 
7-—, żyto gotowe 6— do 6:10, na term.5'25 do5*50, 
owies obroczny got. 5*60 do 580, na term. 4'50 do 475, 
jęczmień past, 476 do 6'—, jęczmień browarny s— 
do 5'50, rzepak nowy 9'25 do 9'75, lnianka —'— do 
-< "=y groch pastewny 5'75 do 8'—, groch do gotowanie 
7-50 do 9-00, wyka 450 do 4:75, bobik 4:76 do 5—, 
hreozka 650 do 7:26, kukurudza nowa 5*25 do 5.75, stara 


6'50 do 6'75, chmiel xa 56 kilo —'*— do —'*—, koniesyną 
czerwona —'*— do —'—, białą —— do —'—, Bzwedska 
=— do ——, tymotka —— do — 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 18— do 1825, 


paritas Tarnopol eskontyngentowy 10'85 do 11—, 
Usposobienie słabsze, jedynie spirytus utrzymuje 
się w cenie. 


Wiedeń dn. 10 czerwca. Kura w kor. i po 6! 
kigr. Notowanc: pszenica cisąńaka 8-25 do 8:70, żyto 
słowackie 7'10 do 7'25, jęczmień morawski 7:25 do 8%), 
kukurudza węgierska 610 do6'85D, owies węgierski 6-10 
do 6:20, rzepak 13— do 12-50 , rzepak na sierpień- 
wrzesień ——, olej rzepakowy na 
amme Ë me do — —, 

Usposobienie nieokreślone. 

Stan powietrza : pięknie. 


styczeń-kwiecień 


Budapeszt dn. 10 czerwca. Kurs w koronach i po 
dziernik 7:59 do 


Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna słaba. 
Usposohienie : spokojne. 
Btan powietrza: pięknie. 
Wiedeń 10 czsrwca. Cukier (spokojnie) 21-60 do 
„ Nafta galicyjska 27:50 do 29:50. Spirytus 40-40 


siwszianie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków 9 oezerwoa. 

Płacono: pszenicą nową od 790 do 8:25 koron. 
czerw. od 7'70 do 8'15 kor., żółtą od 7:70 do 8-15 ko- 
ron, Żyto kraj. 6'40 do 7*— k., jęczmiań browar. od 6'10 
do 6'50 koron, na kaszę od 5-25 do 5:60 koron, owies 
5'80 do 6'25 koron, rzepak od —'— do —'— koron, ko- 
niez czerwony —'— do —*— koron, biały —— do —— 
xoron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Dział ekonomiczn ly. 


B inwestycye kolejowe. Podłag wydanego 
sprawozdania od l stycznia do 80 kwietnia 1903 
austr. ministerstwo kolei wydało 28 milionów kor. 
na cele inwestycyjne z tego 26,828.000 koron na 
wydatki, przewidziane w programie inwestycyjnym. 
Na samo pomnożenie parku kolejowego wydano 12 
milionów koron. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dn. 10 czewca. (Tel „Gazety Naruću- 
wej“), Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po połnd 
niu. Akeye austr, sak}. kred. 661-750, węg. wakładu kred. 
7%3:—, Anglobanku 278—, Unionbanka 525*—, Benku 
dla krajów koronnych 410" —, Bankvereinu 48125, Bo- 
dencreditu 954-—, Gal. Banka hipot. , kol pat- 
stwowych 67725, kolei południowej 77-75, wies A, 
, B. ——, kolei Elbentbal 423:—, kolei północnej 
—*— kolei czarniowieckiej ——, alpiny 87550, Rimu 
Muranva 465*—, praskiego towarz. żel. 1623—, fa 
broni 851-—, 
demnis. „ renta majowa 100'80, austr. renta koro- 
nowa 100'65 węg. renta koronowana 99-80, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 98°25, 4-procont. listy banka krajowego 
r po Proczat: listy bankn kr 

banku hipotecznego 97:75, w 


fabryki 
tureckie tytoniowe 851*—, oblig. wąg. in: 


ow. 10145, 4-procent 
1/,-proc. listy banku 


uwierzył byś pan, gdybym tak miał możność ob- 
szerniej o tem opowiadzieć, co to za indywiduum. 


— Ładny gagatek ten fircyk — mruknął 
mu w drugie ucho grubas — włosy panu na 
ik stanęłyby, gdybyś znał jego sprawki — 
włosy... 


— Istotnie, rzeczywiście, tu i ówdzie... 
sztukował nasz pan Feliks swą odpowiedź, ratu- 
jąc się z kolizyi, ale jak się pokazało, trudził się 
niepotrzebnie, oni bowiem odpowiedzi bynajmniej 
nie pożądali, przeciwnie, pożegnawszy go, ruszyli 
w inną stronę, gwarząc ze sobą swobodnie, tak 


jak na przyjaciół przystało. 


Dokąd poszli — nie wiadomo. Może na 
piwo, może na wino, a może jeszcze gdzieindziej, 
Znaną jest bowiem rzeczą, że gdy się dwaj lu- 
dzie serdecznie polubią, wtedy trudno im się 
rozłączyć i pójdą czasem nawet tam, gdzie sa- 
memu chodzić nie wypada, ule w miłem towa- 
rzystwie — jak to się mówi — „zagląda się“. 


Jednakowoż duszą naszego delegata poczęło 
owładać poważn» strapienie. Poprybował wszy- 
stkiego — nie zasmakował nigdzie, Pionem bez- 
barwnym być, tułać się jak błędna owca, nie 
chciał, zauważył zresztą, iż kilku” innych kolegów 
w tem samem położeniu będących, staje się 
przedmiotem urągań i docinków ; należało tedy 
koniecznie coś obmyśleć, coś zdziałać. 


— Znalazłem — (2 ÓW area" 4 N e aa a E Sho. || 0. i 1 naglą do siebie 
Sprzedaje takowe taniej miż wszędzie. 


JÓZEF KÓRNE 


15, 30 i 75 h. (perfamowafty w eleganckich karto- 
ał nach po 1 k. 60 h.). Zastosowanie jego w dziale 
hygenioznym jest różnorodne, służy bowiem do 


= 3 z =: 


hipotecznego 101-—, 5-procent, listy banku hipotecznege 
113:—, 4=procent. galic. oblig. propinac. 9980, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 99:00 4-procent. poży- 
ozka m. Lwowa 96'40, losy tureckie 121—, marki 117-25, 
ruble 258-25. 

Frankfurt dn. 10 czerwca. Giełda wieczorna. Aù- 
strynckie kredyty 208'25, Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ny —'—, Disconto 000 —, Laura —'—. 

Paryż d. 10 czerwca. Giełda wieczorne. Tray pro- 
centown renta 98:45. Mąka 35-25. 

Berlin d. 10 czewca, Zamknięcie giełdy. Banknot! 
mustrynckie 85:35 (podług obliczenia erocentomerp), Spi- 
a 28 —, Austryackie kredyty 000—, Diso. Comman- 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Srrolin 


do nabycia w aptekach po 4 K. za zleceniem I ekarskiem. 
Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 
cierpiemiach płuc, chronicznym katarze 
organów oddechowych, szkrofułach, im- 
fiuenzy. wy Ly tylko w oryginalnyóh fiakonach. 


EE-=H 
Ważne dla gospodyń. 


Przez czysto chemiczny cesarski Boraka nzy- 
skało gospodarstwo domowe nadzwyczej pożyteczny 
środek pomocniczy. Czysto chemiczny cesarski bov- 
raka jest w handlach w czerwonych kartonach po- 


opatrywania ran, przy lżejszych cierpieniach gardła 
i oczu, do pielęgnowania ust, zębów, włosów, jeko- 
tek środek desynfekcyjny. Bezgraniczne jest jedna- 
kowoż zestosowanie boraksu tego, jako Środka do 
utrzymywania czystości w gospodarstwie; nadaje 
się bowiem do czyszczenia zwierciadeł, okien, po- 
dłogi, szkła, porcelany, wyrobów ze srebra i me- 
tali, do ochrony przeciw molom, jakoteż do wy» 
wabiania plam z dywanów, mebli i ubrań wszel- 
kiego rodzaju. Proszę żądać zawsze cesarskiego bo- 
raksu, który zawsze jest opakowany czerwonym 
kartonem wraz z dołączeniem sposobu użycia. 


Dr. EUGENIUSZ WAJGIEL 


ze Lwowa ordynuje podczas sezonu 


w Rymanowie. 


Publiezność 
poczuwająo się 
do obowiązku 

popierania 
przemyału ro- 
dzimego, žada 

w sklepach 

kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wsakiego se 

Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza pruwinoyonalni, którzy 
|z powodów dla mniegniezrozumisłych, wzbraniają 
|Się utrzymywać na składzie moje wyroby, posa- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“. ijpubliczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert -i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone Są wyłej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśsze) 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie  pałożyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i naswiske tych kupców, którzy je upra- 


wiają. 
S. W. Niemojowaki 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 10 czerwca 1903. 
A. Kopozyński ze Zbaraża, dr. J. Wilkosz z Kra- 
kowa, E. Koatkiewicz z Podola ros., ks. J. Jani- 
oki z Jodlic, W. Mochnacka ze Stanislawowa, W. 
Szujski z Borysławia, J. Schwarz z Bremenu, H. 
Schwarz z Krakowa, J. Kiindier = Czerniowiec, 
A, Btankiewicz z Wolicy, A Peschke . z Linza, 
Z. Głnchowski z Kamiennej, M, Weiss ze Stani- 
gławowa, J. Schäffer z Wiednia, F. Dilmont z Bu- 
dapesztu. 
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z nie gorszą dumą, jak to uczynił swego czasu 
Archimedes — znalazłem. 


Myśl nowa pelegała na tem, iż postanowił 
wspólnie z innymi, jak on rozbitkami, założyć 
osobne stronnictwo. Cokolwiek kłopotu nastrę- 
czała nazwa, czyli hasło, któreby obrać należało, 
wybór bowiem w tej mierze był już poniekąd 
wyczerpany. Była już prawica ze swoimi skraj- 
nymi i umiarkowanymi odcieniami, była i lewica, 
było centrum prawe i lewe, pozostał więc jeszcze 
jeden jedyny tytuł i ten właśnie „taktownemu* 
usposobieniu pana Feliksa znakomicie dogadzał. 
Stworzymy „centralne cęntrum* — pomyślał — 
a z uciechy aż dłonie zatarł. I kto wie, coby 
się było stało. yć może, że coś takiego, o czem 
się nawet nigdy nikomu nie śniło. Być może, iż 
wynikłyby ztąd przewroty społeczne, nikt z po- 
tomnych ni piórem, ni pędzłem, ni dłutem, ni też 
pieśnią godnie odtworzyć nie zdołałby, gdyby 
zamysłom owym nie stanęło w poprzek drogi to, 
co wielokrotnie już potężne dzieła ludzkie w za- 
rodka zwichnąć zdołało — gdyby nie kobieta... 


(Ciąg dal. nast.) 


Lwów, 
R. ut lagielońska |. 4. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 11 Ozerwca 1903 Nr. 182. 
— Skądże ty miałeś pieniądze? — spytał|że uszanuje jego swobodę, obejrzał okna i drzwi, 


Kemp. 


(złowik niewitnaiiy zie ecco ee 


— Tego dziś wytłómaczyć ci nie mogę. 


Romans fantastyczny £ angielskiego. Zlituj się, ja już nie spałem od trzech nocy. Mu- 
szę się wyspać. 
(chg y} — Połóż się tu.. w moim pokoju. 


- Nie zmieniłeś się, Kemp — mówił — ; KE : 
: har : se NE - Nie powinienem się kłaść, bo on tym- 
RP AR akosniy Wig widzieli czasem ucieknie; ale trudna rada... Upadam ze 


po raz ostatni... Jesteś zawsze chłodny, syste- EPen 
matyczny... Tego mi właśnie braknie... Będziemy e — Czy jesteś ciężko anny? 
EB rac, i v4 — Nie; kula drasnęła mnie zaledwie. 

— Wytłómacz mi naprzód, jakim sposobem Chciałbym usnąć, ale się boję... 
osiągnąłeś niewidzialność ? — Czego? 

Pozwól mi jeszcze cdpocząć i zapalić dru- 
gie cygaro, potem ci wszystko opowiem. 

Kemp nie zaspokoił jednak swej ciekawo- 
ści. Skaleezone ramię Niewidzialnego Człowieka 
puchło i bolało go coras bardziej. Nie mógł my- 

Wen i h Kem ć 
nie Dar Tae gp o praygodaeis sz == zie jA mnie| — zawołał Człowiek 
kd. ma BR POIRA. LACE RZ (du Niewidzialny. — Sam ci tę myśl poddałem... 
wieść, ale ciągle odstępował od przedmiotu. Obu- 
rzał się na pana Marvel. 


Niewidzialny Człowiek przyglądał się by- 
stro doktorowi Kemp. 

-- Boję się, żeby mnie nie schwytano we 
śnie.. — rzekł z naciskiem. 


— Ten ġáłgàñ * uciekł i skorzystał z pierw- ROZDZIAŁ XVIII. 
szej sposobności. Że też ja tego nie przewidzia- Niewidzialny Człowiek usypia. 
łem |... — ubolewał. — Niech on mi się teraz Pomimo strasznego zmęczenia, pomimo rany, 


nawinie pod rękę!.. Zabrał mi tyle pieniędzy |... | Niewidzialny Człowiek, nie ufając słowu Kempa, 


Pierze gęsie |: 


+0949999990099090 Polarna Gi dą OAA 


+ dakad wodolecncy e 
€ dr. Chramca >4 
+ w Zakopanem © 
S stacya kolei w Tatrach. © 
$ Otwarty caly rok. Pierwszorzędne 2 
+ © 
+ * 
$ 

+ 
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najmniej 5 kilo: 


r 

mi darte, gotowe do nasypania  pierzyn.|65 h., Marmolada z jabłek 38 h., 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne.  Ogrzanie centralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 


anie MARMOLADY 


acona poczta albo kolej przy odbiorze 


tylko ©%4b et. SA Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 
a lepszy gatunek 70 ot. za pół kilo. Pie-|we, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h., 
ze to jest szare, zupełnie nowe i ręka-|Pomarańczowe, Malinową, Brzoskwiniowe 


podaszek i spodków. — Próbne w iloŚci|sowa 8o h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone| 
5 kilo wysyła za zaliczką Leg. iw WE powidła 34 h., Kompot z borówek 5o hal. 
J. KRASA., handel pierza w za pół kig. metto w 5-kilowych szaficzkach. 
wie, koło Pragi (680) Czechy. Wymiana|W puszkach około 1'50 kilo p 7 halerzy 


potem klucze od pokoju sypialnego i od u- 
bieralni. Uspokojony tą  lustracyą,  ziewnął 
głośno. 

— Żałuję bardzo — mówił — że nie mogę 
ci opowiedzieć moich dzisiejszych przygód, ale 
jestem zbity, wyczerpany. Dziwnie to brzmi. 
Prawda? Uwierzyłeś już, że można być niewi- 
dzialnym ?... Odkryłem na to sposób. Chciałem 
go zachować dla siebie. Widzę, że to niepodobna. 
Potrzebny mi jest sojusznik. Tyś jakby do tego 
stworzony... We dwóch dokonamy wielkich rzeczy... 
Ale jutro... Dziś muszę się przespać... inaczej 
będzie po mnie... 

Kemp stał na środku pokoju, przyglądając 
się bezgłowemu szlafrokowi. 

— Więc zostawiam cię... — rzekł. — To 
niepojęte... Czy ja tracę zmysły ?... Czy to sen?.., 
Ale nie, to rzeczywistość nieprawdopodobniejsza 
od bajki. Potrzebujesz czego jeszcze? 

— Nie, tylko żebyś sobie poszedł. 

— Dobranoc? — rzekł Kemp, ściskając 
rękę niewidzialną. Zmierzał ku drzwiom. 

Nagle szlafrok zbliżył się do niego. 

— Pamiętaj — rzekł Głos. — Nie spętasz 
mnie we śnie? Nie oddasz w ręce policyi ? 

Doktor przybladŁ 


— Waszak dałem ci nato słowo — 
rzekł. 

Wyszedł i zamknął drzwi. Natychmiast klucz 
został przekręcony w zamku od środka, potem 
słychać było klapanie pantofli i znowu zgrzyt 
klucza. Niewidzialny Człowiek zamknął drzwi do 
ubieralni. 

Kemp stał oszołomiony, pocierał ręką 
czoło. 

— Czy świat oszalał czy to ja utraciłem 
zmysły ?.. — szeptał — Jakieś opętanie 
wypędziło mnie z mojej własnej sypialni |... 

Raz jeszcze spojrzał na drzwi zam- 
knięte. 

— A jednak to rzeczywistość... Fakt nie- 
zbity... Będę miał pewno na karku sińce od jego 
palców... 

Wstrząsał głową, zastanawiał się, wreszcie 
zeszedł na dół. Zapalił larapę w jadalnym po- 
koju, wyjął cygaro i chodził po pokoju. 

— Niewidzialny ?... — mówił. — Czy jest 
jaka istota niewidzialna?... W morzu tak, Ty- 
siące milionów. Wszystkie larwy, wszystkie ciałka 
mikroskopijae. W morzu jest więcej stworzeń 
niewidzialnych, niż widzialnych... Roi się od nich 
i w wodzie słodkiej... Nigdym się jeszcze nad 
tem nie zastanawiał... Może i w powietrzu... Kto 


zj | 
|. 
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Fabryka konsórw 


„„ po % et bd wyraau. 
; kawaler, w sile wieku, z niższą szkołą rol- 
F niczą w Dublanach, 17-letnią praktyką, bar- 
KRULIOrA dzo dobremi świadectwami, obeznany z do- 
świeży, parą gotowany, przewyborny, py brą uprawą roli, chowem bydła, rachunko- 
zniżonych cenach zèr. 5— 6—, 7:50, ścią rolniczą, przełożeństwem obszaru, 
chorych z seià k *goepiac|poszukuje posady rządcy, samoistnego eko- 
twa po 10 tir. - 
Brzeżany. 


Carolinenthal. 


Głołębie 


ordynaryę, zaraz lub od 1 lipca. Zgłosze- 
niz : inik“, Sokolniki, pocs- 
ta Nadbrzezie. 


pawiaki od 6 do ro -koron 


s: Lwów, połeca wszel 
J. Kapralik kie inetrumeeta mu- 
zyczas i samegrającs. Ceuniki bespłstnie.| NCU 


w Mleczarni 


serowy z własnej t . 
az 36 | NIS 
wą ę za 6 kor, 30 hal. wysyła opła- 


tnie za zaliczką ke. W. Mikitka, proszcz w we Lwowie. 
Kepczyńcach poczta Denysów, większym 


odbiorcom o wiele taniej. 142 


9149 


Jedna ze znaczniejszych firm maszyn na 
Węgrzech, życzy sobie oddać 
pewnej firmie główne zastępstwo i samo- 
dzielną sprzedaż na Galicyę wyroby swoich 
płagów i innych gospodarczych maszyn. 
Zgłoszenia pod cyfrą „A. A. 3 


Lwów, plae Halieki 14, 
największy oraz najtańszy akład 


Kasy otwiera | ah ow | LI graficzne, chemikalia, kartony itp. dla PT. o 
wienie były ślusarz w fabryce Werhaim i 
Sp. w Wiedniu, jako też przyjmuje wszel- 
kie roboty w zakres ślusarski wchodzące. 
Michał Schakart, Lwów, Zielona 2, róg 
Zyblikiewicza. 132 


Chemiczny Zakład 5755: 
nawiania ubiorów męskich, Lwów, plac 
Bemardyáski 10. Straszkiewicz. 12 


J. CHRISTOF 


wne czysaczenie wywołuja s 


Fabryka w naer D S. gradzie pod Rohitsch - Sanerbrunn. 
134 ul. Jabłenowakich O. 


T WWW TY TYT 
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BERS <a Aptekarz Kari Brady, Wien I. 
Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruekera we Lwowie. 


9126 


do wypalanie wapna i wszelkich wytworów 
ceglanych w różnych żądanych wielkościach 
po najumiarkowańszych cenach, gotówką i 
na spłaty, stawia Mlaein i Majer 
(Zlonice pod Pragą, Qzechy), 
aliści w stawianiu pieców ceglanych 

i wapiennych. Upraszamy o rachunki mie- 
sięczne, wyrównywamy je odwrotnie. 


SZPARAGI świeże | 


rozseła zarząd dóbr Zameczek | 
kilo od 80 do 50 ct. w miarę gru- 
bości. Adres na zamówienia : 


©learczyk — Żółkiew. 


Bank austryaeko-węgierski. 


wano : 


K. 13,071.200 i 


K. 1,192.600. 


Wiedniu i we wszystkich zakładach banku. 


niona kasa i wsmystkie zakłady banku bezpłatnie. 


Cemtral Bebbim, obrączkowe i czo- 

łenkowe nanazymy do szycia i haf- 

tm, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, za 
gotówkę i na raty poleca 


JAN LAUBUK. 


Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj- 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy - pk i 


JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Halieka Wiedeń, dnia 6 czerwca 1908. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


Winterstein 


wicegubernator. 


Na sprzedaż "x: e | 
w różnych okolicach kraju, oł 
» i 4 
Dzierżawy : niejsyn | 
folwarków także s gorzelniami, 
Realność roviy polec il 
zlecenia przyjmuje 8980] 


wowska Izba załatwień 


pine Dąbrowskiego L 5 (w gmachu 
Towarzystwa urzędaików prywatnych). 


Suess Pranger 


9147 generalny radca. generalny sekretarz, 


- or m om aan omm A 


On Kostecki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla 


Hermana Taussiga, Praga, 


"ma, kontrolora lub kasyera ua wikt lub dominikamy para od 3 do 6 koron. 


9129 Obmiński, Łyczaków 14, Lwów. 


Edmund Brodkowski 


Aparatów fotograficznych 


poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, oe naw dk a 


j firmy lub dla dających porękę wysela się bez za- | 
szej y aja re peł ękę 54 


H ŁR ) 
prawdziwa k 
9139 jest najsilniejszą maścią naciągaj ą, która przez grunto- 
z utek uśmierzający i szybko 
EN: goiąey, naawa praez rozmiękczenie obce ciała wszelkiego 
Si W rodzaju, które się do rany dostały. Peeztą franco 2 ało» 
m a N iezki Z koron 50 h. 
x 2) © Apteka pod Auiołem stróżem A. Thierry'ego w Pro- 


powyższą markę ochronną, która wryalotą jóst ns każdym 


cj BG Di: uniknięcia naśladownietwa prosimy zważać ns; 
E: słoikn. "qgBgj En gros i detail w centralnym składzie: 


Przy losowaniu odbytem dnia 5 czerwca 1903 r. woloso- 


40,"rsh listów zastawnych, umarzalnych w 40'/, latach, 


40j„*"rch listów zaatawnych, umarzalnych w 50 latach 


Wylosowane dnia 5 czerwca 1903 r. listy zastawne wy- 
płacane będą począwszy od 1. października 1903 r. w ka- 
sie hipoteczno- kredytowej banku austryacko-węgierskiego we 


Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 
5 czerwca b. 1., jakoteż niepodniesionych jeszcze z poprzednich 
ciągnień 40/,9"75* listów zastawnych, wydają na żądanie wymie- 


Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje Z 
terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu bez po- 
średnio następuje, przeto względem Bstów zastawnych wylozo- 
wanych d. 5 czerwsa b. r. Z dniem 1 października 1908 r. 


8345)8 


sprzedają germerskiej, pod której skiepieniem 


| 


Proszek do zębów ces. boraksu w kartonach 
Jedyny wyrabiasjący GOTTLIEB 


kładnie i sumiennie zestawi T 
neryą i emalią patentowg, Wi 


niklowy 


Załeżeny 


ry potrzebnje silnego i pewnego zegarka do 


rykańskiej fabryki zegarków 
L H. RABINOWICZ, Wiem VII, 


przez pierwszorzędnych artystów. — 
adresów. 


| OKRYWA TRUMNY 
(Stalowy grobowiec) 9143 


5 Jest rzeczą wiadomą, że zwykłe trumny drewniane i W 
J metalowe wraz ze zwłokami zazwyczaj zaraz pe pogrze- 
bie przysypane przeszło 5,000 kilo twardej ziemi mlegają 
zgnieceniu. Aby zapobiedz tej przykrości, polecamy 
nasze okrywy na trumny x ocynkowanej stali Bes- 


tak jest ochronioną jak w grobowcu. — Tanie ceny nieznacznie 
tylko podwyższają koszta pogrzebu. Okrywy na trumny dla dzieci © ` 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich przedsię- s, Omyślnie skutkuj 
biorstwach pogrzebowych Monarchii. Główny skład : 
Wien I, Nibelungengasze 7, Telephon nr. 6418. 


wa- Kawiarnia Amerykańska 
8669 przy ulicy Trzeciego Maja I. LI we Lwowie. 


"PRAWDZIWY MACK”A 


| ciu, robi skórę delikatną i miękką, działa tak w zim 
| nych jak i ciepłych kąpielach orzeżwiająco, zapobiega 
rzeeiw zaraźliwym chorobem, usuwa gruntownie pocenie sle nóg i wogó- 

wszelkie inne nieprzyjemne wypociny. Nadaje się bardzo do pielęgnowania 
tan, ust, zebów i włosów. Cesarski boraks jest wybornym środkiem do 
czyszczenia w gospodarstwie domowem. Prawdziwy tylko w czerwonych pudeł- 
kach ze znakiem ochronnym jak obok, po 15, 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia. 
Sposób użycia przy pudełkach. Pachnący cesarski boraks w kartonach po 
koron I'-— i po 50 hal, Mydło ces. boraksu po 80 h, Mydło Tola 40 hal. 


bul un"zeŻE© nn li > 


Pod nazwą zegarki systemu Ro Naloty ią bywają zegarki 
gr į 4 Saroa yrhaów Fa. Należy więc żądać wyraźnie tylko 
EP eigid h pra ROWIE A które przezemnie są do- 
uregulowane z 36 godzinną maszy- 
Erową tarczą wskazówkową (a nie 
tarczą papierową). Wszystkie inne zegarki trzeba odrzucić. 
> Każdy, kto n mnie prawdaiwy amerykański 


zegarek Roskopfa 


antimagnetyczny 
dokladnie, wędłe obok p Emh, ry- 
sunku zamówi, otrwyma wiecznie białym po- 
-éy zostający, prawdsiwy silberyno- 
wy łuńcusuek 


ścieniem hezpieczeństwa i kara- 
binkiemńi, Oraz futeral skórzany 
ía zegarek, za darmo. Nikłowy 
ankrowy zegarek Roskopfa, 
uutimagnotyczny, s tarczą weka- 
zówkową z patentowanej emalii 


ira. (a z 3 Pisz) 


y 

86 godzin i jest z powodu swej 
nadzwyczajnej wytrzymałości i 
swego d 1 
bieńszym i najłepszym zegarkiem 
g' do codziennego użytku, a zwła- 
r ssoza zaleca się go dla pe. c. ik. 
$ oficerów, urzędników kolej 


żandarmeryi, straży cłowej, konduktorów, maszynistów i dla każdego, któ- 
łańcuszkiem i skórzanym futerałem kosztuje pojedynczo seba 6 koron, 

rzy odbiorze $ sztuk tylko pe 5 koron. Gwarancya za regu 
lat 5. W razie jeżeli zegarek się nie podoba, żamiana lub zwrot pieniędzy, 
Rozsyłka za zalioską pogztową przez generalne zastępstwo pierwszej Ea 


Dostawca Związku o. k. państwowych urządników austryackich. 


| Centralne biuro ogłoszeń, dzienników | 

i uniwerg. reklamy i 
ADOLFA CHULAWSKIKGO 

w Wiedniu, VL, Getreidemarkt nr. 1$ (telefon 2432) 


przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na „wszystkie czasopisma" świa< | 
ta: zamówienia na wykonanie: adazów, erdo, ilustraci etc. | 


E 00 


Rury 


ajtańsze i znpoł- 
ne zastąpienie 
grobowca. 


88 5 


jakoteż rur łążnikowych, okryte astal- 
tem i jutą dla celów gazowych i wodo- 
ciągowych, w zamian za rury lane 


=== dostarcza firma EGZ 


Deutsch -0 gter. Mannesmannróbron - Warko 


wie... Gdyby człowiek zrobiony był ze szkła, to 
i wówczas jeszcze byłoby go widać... 

Popadł w głęboką zadumę. Trzy cygara za- 
sypały dywan popiołem. Wreszcie wyszgdł z ja- 
dalni do gabinetu przyjęć i zapalił tam gaz. 

Był to pokoik niewielki, gdyż dr. E amp, pie 
utrzymywał się z praktyki. Dzienniki poranne ; 
leżały jeszcze nieprzejrzane. Wziął jeden i odramu 
wpadła mu w oczy opowieść „O dziwie, który 
się trafił w Iping“. z 

Kemp przeczytał ją uważnie. 

— Ciekaw też jestem, w jaki sposób do- 
szedł do tego stanu... — myślał, biorąc inną ga- 
zetę, londyńską „St. James Gezette.* 

Był w niej dłagi artykul pod tytułen:: „Cała 
wieś w Sussex oszalała“. Sprawozdanie z wy- 
padków w Iping zabarwione było Biedowiąrstwetmn. 
Przeczytał je raz jeszcze i dowiedział się, że: 

„Jaffers, konstabl, padł nieprzytomny. Skle- 
pikarz Huxter mocno poturbowany, nie może 
jeszcze dać świadectwa temu, co widział i do- 
świadczył. Pastor w kłopotliwem położeniu. Dwie 
kobiety zachorowały ze strachu. Wszystkie okna 
potłuczone*. 

Odłożył dziennik. 


(C. d. n.) 


Mannesmanna 


każdego rodzaju 


SŁ omotau, Czechy. 
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salien trumna || 5  PIGUŁKI BLANCARD'A $ 


E AANSEN 


użycia złz. 1:00, Dr. 


grunta Ruckora, w 
olichowskiego nast. 


o 8o hal, < 8832 . 
OITH, WIEN. III}. 


ankrowy 


póacerny z pier- 


adnego chodu najulu- 


owych, 


. Zegarek ten wraz z 


arny chód na 


Lindengaase 3, G. N. 


W razie 
na podstawie 


elanie autentycznych 


filis organicznej, w 
nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi; etc.) l 
@ DOZA: 3 do 6 Pigułek dziennie, — BLANGARD 6 Gu, 40, rue Bonaparte, PARIS, © 


e0000000000000000009000000000 L/P 
"We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckera. 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


ace skóry tym balsąmem , to już nazajatrz raus padają = aleznaczhe - 
łupieże ze skóry, która staje Się przete iśniące białą 1 dell faman gut 
Balsam ten wygładza powstałe ra twarzy zmarszozki i blizny 2 uspy i 
nadaje włodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, suwa w najkrótszym exnsie piugi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszezenia i wsaćlxia inne nieczystości, Cena słoika «z opinem 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 
Do nabycia w każdej WigkeRe] apteea 
iktora R. 


u Marcyane Krzyżanowskiego; w Taruowie u Mauryaegę Adler 
łowskiego; w Bielsku n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. 


; Wszelkie kupony 
| wslosowane papiery wartościowe; 


KANTOR WYMIANY 


i galie. akeyjaego Banku hipotecznego. 3 


ul. Kopernika „I, I. p. | 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do .,dre- 
nowania pól, 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ote. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


Finansowanie uskutecznia się podlag n 
każdorazowej szezegółlowej umewy. .. 


Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM © 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIE MEDYCZNĄ W PARYZU o- 


ge Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości osry, w Sy- 
„ymfatyzmie i we wszystkich chorobńch! spowodowa- © 


3100 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


już sam sok roślinny płynący z brzozy, atali w pis 


í || wyświdrowano dziurkę, znany jest od naj wniejgnych 

DĄ czasów jako najanakomitezy środek piękn [e 

dask ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządłóny so- 

stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
dopiere zyska prawie andowny skutek. 139% 


ei; jeżeli qe. | 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inna miej- | 


atag: 


Lonylela mydło heuzossewo, najłagodniejszo i najodpo- + 


mianowicie ; we Lwowie u Zy- 
Krakowie u i edyka apt, w Czerniowcach u“ 
Mabl apt., Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 


rm Nieajo-. R. 
84. 


wypłaca 


c. k, uprzyw. 


Jzńe: PEK 


(nad apteką Mikolssza) 


nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 


wyższych prac. 


+ AM 


już gotowych planów, nastąpić może « 
tychże, wykonanie pracy. i 


